s 4 [ mu „Powrót do przyszłości” za 

Z m, skoczył swoim nowym pomysłem 

: widownię: Diaczego? Napiszemy 

: 4 l 6 tym już niedlugo w rEkranie 


Wiosna to najlepsza pora dla 
królików! Dlatego dziś na piaka 
i Afr e przedstawiamy Wam lego 

NF obecnie najsłynniejszego Ro 
R. gora Rabtsita z liimu Roberta Za 
CE Ę mockięa. Reżysor znany nam zfń 


SM”=. A Was zachęcamy 
>f ) 1.17 *|* oczywiście do obejrzenia 
; filmu „Kto wrobil królika 
Aogera" już teraz 


Warto było to przecierpieć choćby dlatego, aby 
dotrzeć do miasta żywcem wyjętego z „tysiąca i jed- 
nej nocy” 


Egzotyczny 
smak Orientu 


— str. 4 


„ldę do kościoła ze szczerym zamiarem nawróce- 
nia się (bo do tej pory wiara wcale nie była dla mnie 


czymś najważniejszym) i z olbrzymią nadzieją, że 
właśnie Bóg mi pomoże. Że przytuli mnie do swego 
serca, że ześle spokój na moje rozdygotane i bolące 
wnętrze, że doznam ukojenia... 


szczegó w  ARKUbAtOrze” 


na str. 6 


Cel tych filmów jest jasny: szokować widza, trzy- 
mać go w nieustannym napięciu. Aby ten efekt 
uzyskać, scenarzyści konstruują treść filmu tak, aby 
stworzyć jak najwięcej okazji do stosowania efektów 
specjalnych — pościgi, bójki... 


Dziś w »Ekranie „ŚM”« na str. 14 


Specjaliści uważają, że piosenki Eltona Johna 
należą obok piosenek Beatlesów do najlepszych jakie 
śpiewa się na rockowych estradach. Do 1990 roku 


ukazało się aż 27 longplayów tego piosenkarza. A jak 
do tego doszło? 


— czytaj na str. 13 


Świat Muzyki 


Konkurs agencji 
turystycznej 
SO©VPOLDA 

i., Świata Młodych” 


To już ostatnie zadanie w naszym konkursie, dzięki 
któremu możesz pojechać na wycieczkę do Legolandu 
w Danii lub otrzymać komplet klocków LEGO. Przypomina- 
my wszystkim uczestnikom, że odpowiedzi i kupony 
konkursowe naklejone na kartkę pocztową należy prze- 


słać pod adresem: SOVPOLDA, Al. 

p < ==1. == Jerozolimskie 144, 02-315 Warsza- 
: - | wa, w terminie 5 dni od daty ukaza- 
Legolana nia się tego numeru „Świata Mło- 

| dych”. Decydować będzie data ste- 

Ró mpla pocztowego. Kartki bez kupo- 

| nów nie będą ważne. | 


| Jakie państwo, miasto, obiekt 

w Europie chciałbyś (chciałabyś) zo- 

| baczyć na własne oczy? Wpisz je 

| | w miejsce wykropkowane na kupo- 
2) | nie. 


Nazwiska zwycięzców konkursu 
| odp k | | opublikujemy na naszych łamach 
Bo ? 1 czerwca. 


CAŁEGO KRAJU ŚM45 


„PIGEON” | 

sprzedaż wysyłkowa | 

PEGASUS 02-770 Warszawa 130 | 
Warszawa PREZENTUJE OKŁADKI OŚMIU ZESZYTÓW Z CZTERECH SERII ZNAJDUJĄCYCH SIĘ aks aoczO ZE | 
ul. Wronia 23 — JUŻ W SPRZEDAŻY W KIOSKACH „RUCH” | W SIECI KSIĘGARSKIEJ NA TERENIE Alize | 
tel. 20-35-79 | 
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AAA 


Prawdziwa historia 


Zobaczyłam pod moim domem najpierw 
dwa psy, potem — dziewczynę w moim 
wieku. Głaskała je i przytulała się. Pode- 
szłam do niej. Ona uciekła z domu. Spała na 
klatkach schodowych, jadła chleb. Opowia- 
dała mi długo, jak to było. W domu nie 
pisnęłam ani słówka. Ale czy dobrze zrobi- 
łam? Następnego dnia widziałam z okna, jak 
dziewczynę znalazła policja. W nocy nie 
mogłam spać. Śniła mi się. A po kilku dniach 
znowu ją spotkałam. Ta historia jest najpraw- 
dziwsza i naprawdę to smutne wydarzenie. 

Smurfetka 


Kto mi poradzi? 


Mieszkam w Krakowie i w tym roku skoń- 
czę szkołę. Postanowiłam napisać, bo mam 
zmartwienie. U mnie w klasie jest dużo 
ładnych, a ja jestem brzydka. Mam znie- 
kształcony nos i krzywe nogi. W dodatku 
jestem chuda. Żaden chłopak nie poprosi 
mnie do tańca. Gdy chodzę po korytarzu na 
przerwie, to dzieci wołają: „O, idzie dziecko 
wojny” i śmieją się ze mnie. Bardzo mi wtedy 
przykro. Nie wiem, jak się wtedy zachować. 
Dużo moich koleżanek czyta „ŚM”; może 
przeczytają | zechcą mnie zrozumieć? 

Pati z Krakowa 


Jestem naczelnym! 


Redaguję własną gazetkę pt. „Wiedza 
o świecie”. Jest to gazetka rodzinna i tylko 
dla rodziny na razie ją wydaję. Mam wraże- 
nie, że jest niezła i teraz chciałbym ją roz- 
szerzyć — szukam redaktorów. Wcale nie 
muszą mieszkać w Gdańsku! Informacje mo- 
gliby przesyłać pocztą. Wszystko byśmy 
ustalili. A może gazetkę ktoś chciałby kupo- 
wać? Szukam konkretnie: redaktorów od spo- 
rtu, muzyki, przyrody oraz reporterów. Jeśli 
kłoś jest zainteresowany, niech do mnie 
napisze (adres — w redakcji). 
Piotrek z Gdańska 


Zostałam sama 


Chodzę do V klasy, dobrze się uczę. Mia- 
łam w klasie przyjaciółkę — Dorotę. Przenie- 
siono ją do równoległej klasy. Potem przyjaź- 
niłam się z Ewą, ale ona znalazła sobie 
lepszą przyjaciółkę. No i zostałam sama. 
Dziewczyny mnie jakby omijają, tylko gdy jest 
klasówka z angielskiego, zawsze któraś za 
mną siada, bo dobrze podpowiadam i daję 
ściągać. Nie wiem, dlaczego mnie nie lubią. 
Tata i mama mówią, żeby się nie przej- 
mować, ale ja bardzo się martwię. 

Agnieszka K. 


Dlaczego?! 


Przez rok chodziłam z chłopcem. Najpierw 
był bardzo fajny, ale potem zrobił się niemoż- 
liwy: zastraszał mnie, nie dawał spokoju, ale 
gdy zaczął pokazywać ludziom moje do niego 
listy, wściekłam się. Dlaczego tak się za- 
chowuje, przecież długo był moim przyjacie- 
lem... 

Jeśli ktoś z czytelników RP ma też takie 
przykre doświadczenie, niech napisze. Co 
0 tym sądzicie? 

„Mazi” 


„Tyłlko” udawać?! 


Mam 12 lat Należę do kółka wokalnego, 
dobrze śpiewam. Interesuję się aktorstwem. 
To piękne stać przed publicznością i udawać 
inną dziewczynę... Jedno mi tylko przeszka- 
dza: może na aktorkę jestem przygruba. 

Magda 


Co jest ważne naprawdę? 


Myślę często o życiu, choć mam dopiero 11 
lat. Myślę, że to nie pieniądze są w życiu 
najważniejsze, choć ludzie tak z nimi się 
liczą, tylko zdrowie. Sam nie jestem zbyt 
zadowolony z życia, bo mój tata ciężko choru- 
je na reumatyzm. Gdyby tak nie było, może 
byłbym szczęśliwy. W przyszłości zamie- 
rzam być rzemieślnikiem. 


Paweł 


h 


z: 


Nasze sprawy © Nasze 


e MOJE HOBBY e 


STO PORAD DLA WIELBICIELI 
PSÓW. Chciałabym założyć klub 
zrzeszający wszystkich wielbicieli 
czworonogów. W klubie będzie mo- 
żna dowiedzieć się np. jak nazwać 
swojego psa, w jaki sposób go tre- 
sować i inne tym podobne rzeczy. 
Proszę przysłać mi swój adres I jeśli 
to możliwe — zdjęcie. Dominika 
Żywiczka, ul. Kolska 5/16, 87-800 
Włocławek. CHEVAL. Jestem 
piętnastolatką, która uwielbia konie, 
moim hobby jest jeździectwo. Nie- 
dawno postanowiłam założyć klub 
miłośników koni pod nazwą Cheval. 
Będziemy w nim wymieniać infor- 
macje, ciekawostki, pocztówki, ob- 
razki, znaczki i plakaty — słowem 
wszystko, co dotyczy koni. Wiem, że 
te wspaniałe zwierzęta mają wielu 
wielbicieli. Czekam więc na listy od 
Was. Przyjmę do klubu każdego, kto 
do mnie napisze. Proszę o załącze- 
nie dodatkowej koperty ze znacz- 
kiem. Mój adres: Dorota Barówka, 
ul. Władysława Łokietka 3/11, 
32-340 Wolbrom. KLUB WIELBI- 
CIELI STARYCH PIOSENEK. Chcia- 
łabym założyć klub dla tych, którzy 
lubią posłuchać starej, ale jeszcze 
żywej muzyki w wykonaniu zespołu 
The Beatles. Przyjmę pierwszych 
5 osób, które do mnie napiszą i przy- 
ślą prawidłowe odpowiedzi na poni- 
ższe pytania: 1. W jakim składzie 
występował zespół The Beatles 
w 1968 roku? 2. Podaj tytuły trzech 
płyt tego zespołu. Mój adres: Ania 
Więch, aleja PKWN 19/4, 20-612 Lub- 
lin. © SMAKOŁYK. Cześć! Mam na 
imię Dominik i jestem czternastolat- 
kiem. Lubię czasami coś przekąsić 


(zwłaszcza dobrego) | w tym celu 
przyrządzam sobie w domu różna 
smakołyki. Dlatogo też postanowi- 
łem założyć klub o tej właśnie na- 
zwie. Będziemy wymieniać się 
przepisami na ciasta, torty, czokola- 
dy, ciasteczka, galarotki itp. Będą 
liczne konkursy z nagrodami. Zanim 
Jednak zostanie się członkiem klu- 
bu, należy spełnić dwa warunki: 1) 
podać przepis na bitą śmietanę, 2) 
podać, z jakich składników piecze 
się ciasto drożdżowe. Odpowiedzi 
nadsyłajcie wraz z danymi osobis- 
tymi I kopertą ze znaczkiem poczto- 
wym. Do klubu mogę przyjąć pierw- 
szych 10 osób. Mój adres: Dominik 
Rajczykowski, ul. Barana 25 m. 61, 
42-200 Częstochowa. 

| jeszcze nietypowe ogłoszenie 
dla kącika „Moje hobby”, a właś- 
clwie przestroga dla wszystkich: 

Przestrzegam osoby, które mają 
zamiar korespondować lub już kore- 
spondują z Krzysztofem Bukows- 
kim, ponieważ jest on naciągaczem. 
Przekonałem się o tym na własnej 
skórze, kiedy zerwał ze mną kon- 
takt, gdy tylko wysłałem mu to, o co 
prosił. Nie dajcie się nabrać. Oto 
adres tego niepoważnego klubowi- 
cza: Krzysztof Bukowski, ul. Szkolna 
2 B/9, 03-050 Kolbudy. 

Drodzy Czytelnicy! Przykład po- 
wyższego listu pokazuje, że nie 
wszyscy piszący do nas są uczciwi, 
a co gorsza, nie zawsze w porę 
można to odkryć. Więc miejcie oczy 
I uszy otwarte I jeśli Was spotka coś 
taklego, o czym z żalem napisał do 
nas Krzysztof z Ostrowca Święto- 
krzyskiego, to koniecznie dajcie 
znać redakcji. 


sprawy © Nasze sprawy 


Kocham księdza 


Mój kłopot polega na tym, że 
zakochałam się w księdzu. Wielu 
z was wyda się to śmieszne. Od 
początku roku szkolnego jestem 
przez niego traktowana inaczej niż 
inne dziewczyny. Często na prze- 
rwach razem rozmawiamy, śmieje- 


my się. Co mam zrobić — czy dalej 
go kochać, czy raz na zawsze zapo- 
mnieć? 

Mam 13 lat i choć nie jestem tak 
dobrze rozwinięta fizycznie, to on 
wybrał mnie. 

Proszę, wydrukujcie mój list, mo- 
że wtedy ksiądz go przeczyta i zro- 
zumie, że kiedy widzę go w szkole 
ze starszymi dziewczynami, z ós- 
mej klasy, jestem zazdrosna. 


Zakochana 


Już w naszej poradni pod ser- 
duszkiem roztrząsaliśmy podobny 
problem. Tyle że wtedy obiektem 
uczuć był nauczyciel, a teraz ksiądz 
katecheta. Zajrzyj do numeru 8 z 26 
stycznia. To, co tam napisałam, od- 
nosi się w dużym stopniu do Twojej 
sytuacji. Dziś dodam tylko parę 
szczegółów. 


Zadaniem kapłana jest nie tylko 
uczenie religii, ale, przede wszyst- 
kim, przekazywanie swojej wiary 
w bliskim, bezpośrednim kontakcie 
z ludźmi. Tej idei podporządkował 
całe swoje życie. Mylnie więc tłuma- 
czysz sobie zainteresowanie księ- 
dza swoją osóbką. Jesteś dla niego 
dzieckiem, które on prowadzi do 
Boga i dlatego szuka kontaktu z To- 
bą. A że śmieje się i żartuje? A gdzie 
jest powiedziane, że ksiądz ma być 
surowym ponurakiem? 


Tyle o księdzu. Teraz o Tobie. 
Podoba Ci się być zakochaną 
w księdzu, bo to takie romantyczne, 
niezwykłe i... bezpieczne. Tak, tak 
— bezpieczne. Chroni przed tymi 
wszystkimi trudnymi rzeczami, któ- 
re przynosi zakochanie się w kole- 
dze-rówieśniku. Najpierw trzeba się 


poznać z chłopcem, potem zdobyć 
jego zainteresowanie, być pewną 
wzajemności. A potem starać się, by 
ta bliska znajomość — „chodzenie” 
— była wypełniana jakimiś treścia- 
mi, żeby się nie znudziła już po paru 
dniach. To dużo trudniejsze niż „ko- 
chać się w księdzu”. Może jesteś 
nieśmiała? Może nie umiesz nawią- 
zywać przyjacielskich kontaktów 
z chłopcami? Może się ich bolsz? 
Może nie zwracają na Ciebie uwagi, 
a Ty myślisz: to dlatego, że „nie 
Jestem tak dobrze rozwinięta fizycz- 
nie''? 


Co masz zrobić? Powiedzieć so- 
bie, że ksiądz jest Twoim ideałem 
wartym podziwu. Naśladuj jego Ży- 
czliwość do ludzi, dobroć, wyrozu- 
miałość, pogodę. I rozejrzyj się za 
chłopcem, skoro tak bardzo chcesz 
być zakochana. 

ALFA 


© Mam 13 lat, 
na imię mi Ane- 
ta. Jestem sza- 
tynką o niebies- 
kozielonych 
oczach. Intere- 
suję się muzy- 
ką disco, lubię 
czytać książki. Zbieram plakaty 
1 widokówki. Z wykonawców mu- 
zyki disco wyróżniam C.C. Catch, 
London Boys i Fancy'ego. Chcia- 
łabym znaleźć przyjaciół w całej 
Polsce. Myślę, że pomożecie mi 
w tym. Oto mój adres: Aneta Fyd- 
rych, ul. Partyzantów 29, 27-300 
Lipsko, woj. ra- 
domskie. 
© Serwusl 
Jestem brunet- 
ką o brązowych 
oczach. Mam na 
> imię Monika 
i jestem piętna- 


stolatką. Słucham muzyki pop i in- 
teresuję się sportem. Lubię jeź- 
dzić na łyżwach i grać w tenisa 
ziemnego. Czasami miewam sza- 
lony humor, choć na zdjęciu wy- 
szłam jakbym połknęła cytrynę. 
Napiszcie do mnie, czekam na 
listy! Mój adres 
Monika Gul, 
Osiedle XXX-le- 
cla 19/4, 68-100 
Żagań, woj. zie- 
lonogórskie. 
© Mamnaimię 
Marta | jestem 
trzynastolatką 
l > Lubię tańczyć, 
samotnie spacerować | słuchać 
muzyki, zwłaszcza w wykonaniu 
Phila Collinsa i zespołu Pink Flo- 
yd. Chciałabym korespondować 


z nastolatkami z całego kraju. 
Czekam na listy. Mój adres: Marta 
Taudul, Osiedle 
Centrum 13/40, 
16-100 Sokółka, 
woj. białostoc- 
kie. © Na imię 


mi Monika —" « 
i mam 14 lat. Lu- m) 
* "RZ 


bię słuchać mu- 
zykil w wykona- . - 

niu Depeche Mode | innych na- 
grań disco. Zbieram plakaty pio- 
senkarzy | aktorów Lubię oglądać 
filmy, w których występuje Patrick 
Swayze Interesuję się plastyką 
| bardzo lubię tańczyć. Chci 
bym mieć koleżanki i kolegów 
z całej Polski Mój adres: Monika 
Obłoza, Lasowice 20, 59-330 Ści- 
nawa, woj. legnickie. © Hej! Je- 


ała- 


stem 13-letnią szatynką o dużym 
poczuciu humoru i nieziemskich 
pomysłach. Lubię czytać książki 
| chodzić na dyskoteki. Interesuję 
się sportem, a szczególnie slal- 
kówką. Zbieram 
widokówki i pla- 
katy Uwielbiam 
dziergać na 
szydełku, a tak- 
że plec placki 
| przyrządzać 
różne smakoły- 
ki. Mam kom- 
pletnego bzika 
na punkcie zespołów New Kids On 
The Block | Roxette, Kocham 
zwierzęta | kwiaty. Chłopcy I dzie” 
wczętal Piszcie do mnie! Oblecuj4 
odpisać na każdy list. Proszę tylko 
o dodatkową kopertę ze znacz” 
klem. Czekam na listy, Mój adre$ 
Izabela Olszewska, ul. Warskiego 
3/43, Osiedle _ Gwardzistów. 
35-114 Rzeszów. 


O Miku łat Jugosławia przeżywa ogromny 
O poyczny | gospodarczy. Wiełokrot. 
łe wydawało się. że wojna domowa jesł tuż, 
tuż. Tak jest zresztą | teraz, 9 kwietnia, kiedy 
piszę ten komentarz. Prawdę mówiąc, nikt nie 
wie, 00 się może słać jutro, pojutrze. Nie ma 
obecnie w Europie państwa (może para Zwiąr- 
kiem Radziecum) bardziej wstrząsanego an- 
tagonizmami narodowościowymi | religijnymi 
aniżeli Jugosławia 
Skąd się to wzięło? Przecież przez dziesiątki 
powojennych lat łederacyjne państwo Słowian 
południowych mogło być dła wielu innych wzo- 
rem stabilności. Oówiedtzając Jugosławię wiele 
razy, w różnych latach zazdrościłem im niezale- 
żności od bloków politycznych. Sami dla siebie 
byli gospodarzami we własnym domu. Z dumą 
pokazywali swoje autentyczne osiągnięcia gos- 
podarcre, a ich system samorządowy wydawał 
się być idealnym wzorem społecznej aktywno- 
$ci ludzi w rządzeniu krajem. | nagle okazało 
się, że budowana przez lata jugosłowiańska 
jedność zaczyna pękać. Stało się to wkrótce po 
śmierci Josipa Brazx-Tity — głównego twórcy 
socjalistycznej Jugosławii. Dopóki on żył, swo- 
im autorytetem łagodził wszelkie pojawiające 
się zagrożenia. A jest ich u południowych Sło- 
wian bez liku. Chcąc zrozumieć ich dzisiejsze 
kłopoty, koniecznie trzeba spojrzeć w prze- 
szłość, sięgnąć do korzeni. 
edług Konstytucji SFRJ (Socjalistyczna Fe- 
deracyjna Republika Jugosławii) zamiesz- 
kuje sześć narodów (w tym muzułmanie, mający 
status mniejszości narodowej | etnicznej), two- 
rzących sześć republik związkowych: Serbię, 
Macedonię, Czarnogórę, Bośnię I Hercegowinę, 
Chorwację, Słowenię. Przy czym w ramach 
Republiki Serbii znajdują się dwa obwody auto- 
nomiczne: Kosowo | Wojwodina. Wojwodina 
z kolel jest mozalką aż 35 mniejszości narodo- 
wych. Na tę różnorodność narodową nakłada 
się religijna. W Jugosławii panują bowiem trzy 
główne religle: katolicyzm, który jest religią 
Chorwatów | Słoweńców, prawosławie, panują- 
ce w Serbii, Czarnogórze | Macedonii, oraz 
islam, wyznawcami którego są Albańczycy 
w Kosowie oraz część mieszkańców Bośni | Her- 


ZROZUMIEC JUGOSŁAWI 


cegowiny. Przyznacie sami, że przy lakim zrół 
nicowaniu religijnym I narodowościowym o kon- 
Mikty nietrudno 
Ale to jeszcze nie koniec, najwiękazy roz 

dżwięk zarysował się na linii półnos- południe, 
a jego prapoczątek tkwi głęboko w historii Tak 
się bowiem potoczyły losy Słowian południo- 
wych, że nie dane Im było w przeszłości stwo 
rzyć wspólnego państwa. Macedończycy, Czar 
nogórcy, Serbowie | Bośniacy przez około 500 
lat kwili w niewoli tureckiej. Chorwaci, Słoweń- 
cy | częściowo mieazkańcy Wojwodiny znależli 
się z kolei pod panowaniem monarchii Aust- 
ro-Węgierskiej Habsburgów. Te dwie niewole to 
dwa odrębne światy: wschodni | zachodni. Setki 
lat przynależności do kultury wschodniej bądź 
zachodniej spowodowały trwały podział na cy- 
wilizacyjnie zapóźłnione południe I rozwiniętą 
ekonomicznie północ. 

lerwsze wspólne państwo Słowian połu- 

dniowych powstało dopiero po pierwszej 
wojnie światowej, w 1918 roku. Okres między- 
wojenny nie doprowadził jednak do prawdziwe- 
go zjednoczenia wszystkich Słowian. W państ- 
wie tym dominowal! Serbowie, którzy kosztem 
bardziej rozwiniętych republik Chorwacji I Sło- 
wenil próbowali nadgonić swoje zacofanie. Zao- 
wocowało to tragedią bratobójczych walk w la- 
tach Il wojny światowej. Nie miejsce tu na 
szczegółowy opis tych wydarzeń, faktem jest, że 
Niezależne Państwo Chorwatów, które powstało 
w 1941 r. pod patronatem Ill Rzeszy, spowodo- 
wało faktyczny rozpad Jugosławii, a w konsek- 
wencji wojnę domową | setki tysięcy otlar. 
Powojenne odrodzenie Jugosławii (Już komuni- 
stycznej) nie nastąpiło więc z wzajemnej miłości 
narodów, ale w rezultacie bratobójczych walk. 
Wydawało się jednak, że hasło tamtych powo- 
Jennych czasów: „Bratstwo — Jedinstwo'" (Bra- 
terstwo — Jedność) stanie się trwałym .poiwem 
wszystkich narodów Jugosławii. Ni.stety, po 
latach wracamy jakby do początku, do niemal 
tych samych problemów, które rozsadzają od 
środka organizm państwa. 


; 


POS rozpadu komuniatycznego państwa | 


najwcześniej rozpoczął nią w Ślowonii 
| Chorwacji. Już w 1080 roku rozwiązano tam 
Zwiąrek Komuniatów Jugosławii, zań wiosną 
1900 przeprowadzono pierwaza po wojnie wol- 
ne wybory. W obu republikach zwyciężyły parlia 
centroprawicowe. W flośni I Hercagowinie do 
władzy doszły partie nacjonalintyczne, w Maco- 
donii mytuncja jest podobna. Jedynie w Serbii 
| Czarnogórze władzę nadal mają komuniści, 
Tak silne zróżnicowanie polityczne doprowadzi- 
ło do łaktycznego rozbicia władzy tederalnej 
Sparaliżowało działalność Prozydium Jugosła- 
wii, w skład którego wchodzą przedatawiclola 
wszystkich ropublik I okręgów autonomicznych. 
Nie ma również żadnego autorytetu parlament 
tederalny, pochodzący z wyborów sprzed kliku 
lat. Zwolennicy zachowania za wazelką conę 
jedności Jugosławii widzą jedyną nadzieją w ar- 
mil. Ale jej korpus oficerski nadal zdominowany 


W 160 krajach — 22000 klubów, ponad milion członków 


jest przes komunistów, w więkazości fiorbów. 
To nie może podobać aię Chorwatom I Słoweń- 
om. Jednym słowem nytuacja |ent boz wyjścia. 

0 dalej z federacją? Czy nie lepiej zantąpić 

Ją lużnym związkiem nl nych repub: 
Jik? Takle rozwłążanie proponują np. Słoweńcy 
| Chorwaci, ale nia godzą się na to Serbowie 
Gdyby bowiem doazło do laklego rozwiązania, 
Serbowie zapowiadają rewizję obecnych grania 
republik. W Chorwacji mioazka bowiem 11 pro- 
cent Serbów, przy czym atanowią oni większość 
w klikunaatu gminach (patrz mapka). 

Lider saorbakiej opozycji, Vuk Draazkovłó, na 
pytanie co mądzi o próbie utworzenia przez 
Chorwacją własnego państwa, odpowiedział 
„Serbów | Chorwatów nie można już rozdzielić 
bez wojny domowej. Jost bardzo wiola mięsza- 
przeprowadzić gra- 
nicy miądzy mężem I żoną, między ich dziećmi. 
Mapa otniczna kraju jest jak slatoczka. Bor- 
bowia | Chorwaci muszą noble zdawać sprawą 
1 lego, że zawaze będą nąsiadami..* 

Może wlaśnie la świadomość uchroni Jugo- 
sławię przed najgorszym. Coraz częściej mówi 
mię o okrągłym stole, przy którym powinni za- 
niąńć wnzyscy | na nowo ułożyć się za sobą. Ala 
czy do tego dojdzie? 

STANISŁAW BOROWIECKI 


niowe, długie (na 1 rok) przeważnie 
dla młodzieży licealnej, połączone 
z nauką w college'u; studyjne 


A 


R RY 


aul Percy Harris, młody ameryka- 

ński prawnik, spotkał się dawno 
temu, bo 23 lutego 1905 roku z trzema 
przyjaciółmi: handlarzem węgla, in- 
żynierem górnictwa | krawcem, 
w swoim skromnym biurze w Chica- 
go. Wszyscy czuli się trochę zagubie- 
ni i samotni w tym mieście, więc 
rozmawiali długo | o wszystkim: o pra- 
cy, stosunkach pomiędzy ludźmi, 
o tym jak poprawiać świat. Zwyczaj- 
nie — jak młodzi... Tak dobrze im się 
dyskutowało, że zaczęli spotykać się 
regularnie co tydzień, po kolei w miej- 
scu pracy każdego z nich. Z tych 
dyskusji wynikła wkrótce myśl, by 
założyć klub (najpierw — męski), 
a z regularnych spotkań jego nazwa: 
rotary — cyrkulujący. 


Tak to się zaczęło... 


Ci czterej Amerykanie, z których 
trzech było emigrantami ze Szwecji, 
Irlandii i Niemiec, różnych wyznań 
religijnych I temperamentów, wkrótce 
formalnie zarejestrowali swój Rota- 
riański Klub Chicago. 

Teraz spotkania w miejscach pracy 
zamieniono na konferencje w hote- 
lach | restauracjach, członków nowe- 
go klubu przybywało bowiem z dnia 
na dzień. Tak przyciągająca okazała 
się jego Idea: „Ten zyskuje najwięcej 
— kto najlepiej służy ludziom”. 

Wkrótce drugi klub Rotarian zor- 
ganizował się w San Francisco, 
a w pięć lat później już szesnaście 
istniejących w Ameryce klubów zjed- 
noczyło się, wybierając swego prezy- 
denta — owego prawnika z Chicago, 
Paula Harrisa. 


W 1911 roku podobny klub powstał 
w Kanadzie | odtąd Rotarianie stali 
się organizacją międzynarodową. 


O co chodzi? 


W Polsce kluby Rotarian istniały 
Jeszcze przed II wojną światową. Było 
ich osiem. W kraju, gdzie ludzie za- 
wsze walczyli o wolność | demokra- 
cję, przeciwko wszelkiej tyranii, wyją- 
tkowo dobrze przyjmowane były rota- 
rlańskie Ideały: służenia ludziom, „ot- 
wierania'* świata, zwłaszcza przed 
młodzieżą, nawiązywania przyjaźni, 
wzajemnego poznawania ludzi, kul- 


tur, krajów. Pięćdziesiąt lat później, 
w 1989 roku, znów powstała tu szcze- 
gólnie przychylna dla nich atmosfe- 
ra... 

— Dewiza służebności wobec spo- 
łeczeństwa to nie żaden slogan 
— mówi sekretarz warszawskiego 
Klubu Rotarian, wykładowca prawa 
na Uniwersytecie Warszawskim, pan 
Janusz Kochanowski. — Wykonuje- 
my ją dosłownie, pracując w specjal- 
nych komisjach: ochrony zdrowia, 
ekologii, stosunków międzynarodo- 
wych, edukacji itd. Plerwszą naszą 
akcją był wybór dziecka, które po- 
trzebowało operacji na chorym sercu, 
I wysłanie go na tę operację do USA. 


Rotary: zawsze służę innym 


Moja komisja zajmuje się wymianą 
młodzieży. Ale interesujemy się I po- 
trzebami: domów dziecka, i domów 
opieki społecznej. Pracujemy coraz 
lepiej, coraz skuteczniej. Atrakcyjne 
oterty, zaproszenia dla młodych Pola- 
ków płyną jak lawina! W ubiegłym 
roku głównie ze Szwecji, Holandii, 
Niemiec, Danii, USA. Ja biorę wszyst- 
ko I proszę o jeszcze! To przecież 
jedyny sposób, żebyśmy się napraw- 
dę otworzyli na świat. 

Wyjazdy są różne. Wszystkie na 
bardzo korzystnych warunkach (opła- 
ca się tylko podróż, a później, w rewa- 
nżu, przyjmuje u siebie gościa; krót- 
kie — przyjemnościowe, 2-, 3-tygod- 


— w określonym celu. W ubiegłym 
roku na przykład grupa polskiej mło- 
dzieży wzięła udział w seminarium 
„Europa 1993, zorganizowanym 
w Turynie (Włochy) dla przyszłych 
„przywódców ”, którzy kiedyś pokie- 
rują światem, a studentka japonistyki 
zaproszona została na krótką podróż 
po Japonii. 

Oczywiście nie każdy może zgłosić 
się | po prostu wyjechać. Każdy wy- 
jazd poprzedzają ostre eliminacje. 
Kandydatom stawia się wysokie wy- 
magania: średnia ocen — 4,5, biegła 
znajomość języka angielskiego, 
umiejętność reprezentowania swego 
kraju, wiedza o jego aktualnych pro- 
blemach, łatwość nawiązywania kon- 
taktów z ludźmi. Jak to praktycznie 
wygląda? 

Latem 1990 roku przyglądałam się 
takim eliminacjom zorganizowanym 
dla 14-, 15-latków, uczniów szkół war- 
szawskich, na podróż po USA. Zgłosi- 
ło się piętnaścioro kandydatów, podo- 
bno tak fenomenalnych (świetna zna- 
jomość angielskiego, wysoka średnia 
plus „specjalne talenty), że komisja 
miała wątpliwości, czy w ogóle wybie- 
rze tego „naj... '. Rozmowa (w jęz. 
angielskim) była swobodna, nic ze 
szkolnego odpytywania. Co punkto- 
wano wysoko? Dojrzałość | charakter, 
zdolność komunikowania się z ludźmi 
| aktywność, ogólną inteligencję I wy- 
roblenie, Mieli przecież być naszymi 
ambasadorami, reprezentować Pols- 
kę, dobrze więc, że wymagania sta- 
wiano ostre. 

Usłyszałam gdzieś takie powiedze- 
nie: „Jeśli masz wiadomość do prze- 
słania, to zapakuj ją w osobę'. Te 
żywe „„przesyłki”, które wysyłają 
| przyjmują Rotarianie, wydają się 
szczególnie wartościowe... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
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Tak naprawdę nie da się po- 
znać żadnego kraju nocując Jedy- 
nie w hotelach | zwiedzając go 
autokarami — mówi pan Marek 
Bojanowski, założyciel pierwszej 
chyba w naszym kraju Turystycz- 
ne| Agencji Trekkingowej. — Wy- 
Gleczki zagraniczne organizowa- 
ne przez normalne biura podróży 
dają możliwość poznania jedynie 
„podszykowanych” dla turystów 
atrakcji | zabytków, czasami też 
sztucznego, „cepeliowskiego” 
tolkloru, To tak, jakbyśmy mieli 
poznać Polskę jedynie obejrzaw- 
szy Wawel, warszawską Starów- 
kę I występ „Mazowsza”. 

To właśnie stąd zrodził się pomysł 
utworzenia mojej Agencji Trokkingo- 
wej. Organizuję wyprawy do połu- 
dniowej I południowo-wschodnioj Azji 
— szczególnie do indii, Nepalu | na 
Cejlon. Zakochałom się w tym rejonie 
Już wiele lat temu, gdy jako młody 
alpinista brałom udział w wyprawie 
w Himalaje. To wciąga jak narkotyk, 
a kraje Orientu urzekają szczególną 


Skąpane w słońcu białe ściany pałacu 
maharadży aż rażą w oczy 
M 


egzotyką. Jest tam przecież wszystko 
— tropikalne dżungle i pustynie, ciep- 
ły Ocean Indyjski z rafami koralowymi 
i ośnieżone, najwyższe góry świata. 


Własną ścieżką... 
na wielbłądzie 


Trasa ostatniej wyprawy prowadzi- 
ła przez pustynię Thar w indyjskim 
Radżastanie. Pokonywaliśmy ją jadąc 
na wielbłądach i nocując pod gołym 
niebem, gdyż ograniczając wagę na- 
szego bagażu nie zabraliśmy ze sobą 
namiotów. Doświadczyliśmy na włas- 
nej skórze trudów życia pustynnej 
karawany. W dzień panował potwor- 
ny, suchy upał, a w nocy temperatura 
spadała do zera. Nocowaliśmy na 
ziemi, na wielbłądzich derkach, a bu- 
dziliśmy się rano zasypani pustyn- 
nym piaskiem. Żywiliśmy się miejs- 
cowymi potrawami przygotowywany- 
mi przez poganiaczy — jęczmien- 
no-ryżowymi plackami i bardzo ostro 
przyprawionymi, duszonymi warzy- 
wami zwanymi tu „sabzi'”. 

Ale warto było to przecierpieć 
— choćby dlatego, aby dotrzeć do 
miasta żywcem wyjętego z „tysiąca 
| jednej nocy”. Jaisalmer leży w stra- 
tegicznym punkcie, przy oazie na 
skrzyżowaniu szlaków pustynnych 
karawan. Zbudowano to miasto 
w 1056 roku i w nie zmienionej formie 
przetrwało do dziś. Najnowszy dom 
ma... 600 lat, a architektura zachowa- 
ła swój czysty, nie skażony europejs- 
kimi naleciałościami styl. Czas stanął 
tutaj w miejscu kilka wieków temu, 
gdy rozwijający się na wybrzeżu 
Bombaj odebrał wiodące znaczenie 
pustynnemu Jalsalmerowi 

Radżputowie zamieszkujący te 
okolice są niezwykli, nawet jak na 


Turystyka wyprawowa 


EGZOTYCZNY 


SMAK ORIENTU: 


A 
Niepozorna z zewnątrz świątynia Kri- 
szny w środku kapie do złota 


mieszkańców Indii. Są obowiązkowi 
i bardzo słowni. Ich poczucie honoru 
jest tak wielkie, że podczas wojny nie 
uznają poddawania się. Wolą raczej 
zginąć. Doprowadzeni do ostateczno- 
ści wojownicy radżpuccy najpierw pa- 
lili na wielkim stosie swoje żony 
i dzieci, a potem przewiązawszy gło- 
wy czarnymi przepaskami wykonywa- 
li „szarżę śmierci" na wroga, w której 
ginęli. W historii Jaisalmeru ów tzw. 
dżauhar zdarzył się trzykrotnie. Trzy 
razy wyginęli wszyscy mieszkańcy 
miasta. Ostatnia „szarża śmierci" od- 
była się na przełomie XVIII i XIX wieku 
w walkach z Anglikami w forcie Bika- 
ner. 


Wypić łyk rosy 


Samo życie mieszkańców pustyni 
też nie należy do łatwych, czasami 
Jest egzystencją na granicy możliwo- 


4 
Wąskie uliczki pustynnego miasta za- 
stygły w swym średniowiecznym ma- 
Jestacie 


ści przetrwania. Gdzieniegdzie udaje 
się uprawiać niewielkie ilości jęcz- 
mienia, poza nim do jedzenia jest 
tylko mięso i mleko wielbłądzie. Naj- 
większe jednak problemy są ze zdo- 
byciem wody. Nawet ta w nielicznych 
studniach często nie nadaje się do 
picia z powodu zasolenia. Dlatego 
codziennie o świcie kobiety wychodzą 
z bukłakami i zbierają do nich... rosę 
z liści. Po dwóch czy trzech godzinach 
takiej pracy można uzbierać około 
jednego litra (!). 

Radżputowie mieszkają w prostych 
domostwach, których budulcem jest 
glina zmieszana z wielbłądzim nawo- 
zem. Zaskakuje jednak czystość i fun- 
kcjonalność tych domków, a także 
gościnność ich ubogich gospodarzy. 
Honorowe miejsce w domu zajmuje 
zawsze ołtarzyk z darami dla Shiwy 
lub innych bóstw opiekuńczych. Ko- 
biety obwieszone są zawsze niezll- 


Trek — (ang.) długa, trudna podróż; dawniej określano w ten sposób 
ciężką, mozolną wyprawę wozami zaprzężonymi w woły. 
Współczesny „„trekking”” to kwalifikowana turystyka wyprawowa, gdzie do 
podróżowania używa się środków najprostszych — przeważnie własnych nóg 


I grzbietów jucznych zwierząt. 


Na całym świecie, a szczególnie w rejonach bardziej atrakcyjnych turys- 
tycznie, funkcjonują wyspecjalizowane agencje trekkingowe organizujące 
ciekawe wyprawy dla turystów pragnących przeżyć prawdziwą przygodę. Na 
przykład w Nepalu, do którego przyjeżdża wielu amatorów turystycznej 
wędrówki po Himalajach, działa takich agencji bardzo dużo — zapewniają 
przewodników, tragarzy, juczne zwierzęta | potrzebne do wyprawy wyposa- 


żenie. 


Aż dziw, że w naszym kraju, gdzie turystyka kwalifikowana, piesza czy 
górska, była zawsze bardzo popularna, w tej chwili dominuje model turystyki 
wycieczkowej, wypoczynkowej, a co gorsza — | handlowej. 


czoną Wością ordób ze srebra. zaś 
bogatsze mają na sobie po kilka kóło- 
gramów dzwoniącej przy każdym ru- 


chu srebrnej biżuter! 


W pałacu maharadży 
iw... pociągu 


Jakże różnią się te skromne domo- 
stwa Radżputów od pałaców mahara- 
dżówi Jadąc już na wybrzeże, w mieś- 
cie Kota nocowaliśmy w takim pałacu 
częściowo wykorzystywanym na luk- 
susowy hotel. Wschodni przepych nie 
ma tu sobie równych. W jadalni wisi 
trzydzieści głów upolowanych przez 
maharadżę tygrysów, a obiad składa 
się z osiemnastu dań podawanych na 
srebrnej zastawie 

Osobną sprawą w podróży po In- 
diach jest komunikacja, a właściwie 
pociągi, bo z powodu złego stanu 
dróg przewóz autokarowy prawie nie 
istnieje. Za to podróż koleją — to 
prawdziwy horror albo atrakcja 


— jak kto woli. Jest tu siedem klas 
w pociągach i aż trzy szerokości to- 
rów. Nie ma normalnych kas bileto- 
wych, a biurokracja przy opłaceniu 
przejazdu jest monstrualna. Czasami 
na zdobycie biletu trzeba poświęcić 


Mila dni, CHOŚTĄC O UrZĘG 49 urzą. 
du. pisząc wieże podań | peęż gy, 
już jednak dostawemy wę $5 pocą. 
gu. podróż jest prawórwą Przyam 
PoŚcią Z wyjątcem wagony Baz >. 
zerwacji. Mtóry jes! odwieszowy mę. 
scowymi podróżnymi nawęt rą p 
chu, pozostałe wagowy są czywa 4 
rządne, a obsługa wprost WIOBO zą 
— do przedziału Przynoszome są są. 
we! ciepłe posiłki. Na każde stąy 
jest Gługi posky. który przypomną 
prawdziwy piknik — tłumy lużzi, wy. 
stępy artystyczne, targowisko | jes 
mark. Na óworcu każda z wędę zę 
pociągu ma oddzielną poczekamę 
Zarówno obsługa pociągu, jak | patą. 
żerowie stosunek do rozkładu jaxty 
mają dość lużny, a moment Oazy 
zapowiadany jest kilkukrotnym b 
ciem w dzwon 

Niedogodności komunikacyjne re- 
kompensowane Są. jednak prze; 
wspaniałą serdeczność ludzi. ich bez 
stresowe podejście do życia, luine 
traktowanie rzeczy doczesnych oraz 
wesołość — to taż magnos, który każe 
tam wracać 

Toteż wracam. W ciągu roku or 
ganizuję w te rejony szość lub siedem 
wypraw, każda trwa od trzech do 
sześciu tygodni. Teraz już przygoto 
wuję następną tym razem wybie- 
rzemy się na trzy tygodnie, trochę 
w Himalaje, żaby pochodzić po gó 
rach, potem zaś przez Bombaj do Goa 
— popływać łódkami wśród przybrze- 
żnych lagun Oceanu Indyjskiego. Po 
powrocie opowiem o nowych przygo 
dach. 


Wspomnienia globtrotera notował 
OLGIERD LEWAN 


Fot. MAREK BOJANOWSKI 


UWAGA — DOŚWIADCZENI TURYŚCI! 


Szykuje się dla was wielka wypra- 
wa w świat. 

Klub Przygody „Świata Młodych” 
organizuje w trakcie najbliższych wa- 
kacji letnich superatrakcyjny obóz 
wędrowny w rejony środkowej Azji; 
będą to albo góry Pamir wraz ze 
słynną Samarkandą, albo góry Saja- 
ny | okolice Bajkału. 

Odpłatność za udział w wyprawie 
nie większa niż za obóz wędrowny 
w kraju! 

Planujemy trudną przeprawę turys- 
tyczną przez dziewicze tereny górs- 
kle, dlatego szansę udziału będą mie- 
li jedynie ci z naszych czytelników, 
którzy ukończyli Już 14 lat i mają 
doświadczenie w górskich wędrów- 
kach. Wymagany będzie własny, peł- 


„Ny-ekwipunek turystyczny — w tym 


stelażowy plecak, sprawdzone już 
„górskie'' buty, śpiwór, karimata. 
Dla młodszych | mniej wytrawnych 
turystów mamy także coś atrakcyj- 
nego — możliwość udziału w obozie 
wędrownym na Starej Rusi w ZSRR, 


Uczestników naszych obozów wy* 
bierzemy spośród tych, którzy nadeś- 
lą do redakcji odpowiedzi na pytania 

1. Co to jest: a) karimata b) anorak 
Cc) horolezka? 

2. W jakich butach chodzisz po 
górach? 

3. W Jakich jednostkach określano 
są odległości w górach (np. na drogo” 
wskazach szlaków turystycznych)? 

4. Czy posiadasz legitymację Górs 
klej Odznaki Turystycznej? W jakim 
stopniu? 

5. W llu I jakich obozach wędrow- 
nych w górach brałeś dotychczas 
udział? 

6. Co jeszcze umiesz? Pochwal się! 
(np. gra na gitarze, języki obce lip.) 

Odpowiedzi na pytania zaopalrz0 
ne w metryczkę z Imieniem i nazwiś” 
klem, datą urodzenia | dokładnym 
adresem zamieszkania (z kodem Po 
cztowym) przysyłajcie do naszej re" 
dakcji w terminie do dnia 10 maja 199! 
r. Na kopercie koniecznie dopiszće 
„Klub Przygody — WYPRAWA”. (ol) 


O A ZNA 


4 


Kolory mogą być dowolne, byle nie 
blało, Na początku w ogóle nie było 
w lej mierze żadnych ograniczeń. Ale 
amar grafitowy pokrywający tramwa- 
Jowe pantograty* oraz warszawskie 
powietrze zrobiły swoje. Te wozy, 
które wymalowano na biało, stały się 
rude od zacieków dobrze widocznych 
na jasnym tle. Więc dziś, nie chcąc by 
tramwajowa reklama była własną... 
antyrekilamą — zakazano używania 
blałego tła. Ale poza tym — hulaj, 
artystyczna duszo... | pędziu! 

Do niedawna wydawało się, że war- 
szawski tramwaj nie może być Inny 
niż żółto-czerwony. Wielu do dziś tak 
uważa, śląc do Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych pełne oburzenia Il- 
sty: dlaczego zrywacie z tradycją, 
wprowadzacie na tory tę całą rekla- 
mową pstrokaciznę? Ale cóż, potrze- 
ba jest silniejsza od tradycji. MZK 
— przedsiębiorstwo wielkie, ale bled- 
ne, będące na garnuszku stołecznego 
Ratusza — postanowiło wykorzystać 
polski reklamowy boom | choć trochę 
podreperować swą kasę, czyniąc 
— wzorem niektórych miast Europy 
— tablice reklamowe z tramwajów. 
Chwyciło i dziś tramwajowe szlaki są 
barwniejsze od kwietników, a także 
— ©o ważne — od wielu murów i wit- 
ryn; na tle ogólnej szarzyzny miasta 
ta jeżdżąca reklama wypada tym bar- 
dziej okazale... 


Kosmetyki „Fa”, papierosy „Mar|- 
boro'', sprzęt „Panasonic”, czekola- 
da „„Milka”, radiomagnetofony „Kas- 
przaka”'... Coraz więcej firm korzysta 
z tramwajowej reklamy. Pani Elżbieta 
Muzyk z działu reklamy MZK pokazu- 
je mi plik kolejnych ofert od przeróż- 
nych klientów. A jeszcze niedawno 
MZK reklamowały tylko... same sie- 
bie, wożąc na bocznych ścianach 
swych pojazdów ogłoszenia typu: 
„Zgłoś się do nas! Doskonała, dobrze 
płatna praca motorniczego...". Póź- 
niej pojawiać się zaczęły coraz śmiel- 
sze ogłoszenia. Ale na dobre rzecz 
cała zaczęła się w Poznaniu, gdzie 
już kiedyś jeździły malowane tram- 
waje — m.in. jeden reklamujący tam- 
tejsze zoo z racji jego stulecia (,,Tra- 
mwaj cały w pingwiny”, „ŚM” 3/89). 
I oto mniej więcej dwa lata temu na 
stołecznym tramwaju znalazła się po- 
krywająca cały dwuwagonowy skład 
reklama „„Miriady”'. Dziś na 660 wago- 
nów, Jakie posiadają MZK, ok. 200 jest 
Już wymalowanych od podwozia po 
pantografy, a kolejka chcących się 
reklamować rośnie. 

Klient płaci za roczną reklamę 40 
mln zł od jednego wagonu. Ale też 
i ma wymagania, Przede wszystkim 
— raczej tramwaj niż autobus. Tram- 
waje mają bowiem lepsze, bardziej 
ustabilizowane trasy, wiodące wzdłuż 
i wszerz miasta. Ponadto stanowią 
jedyny w swoim rodzaju, typowo mie|- 
ski składnik krajobrazu. 

Za treść i artystyczną formę re- 
klamy MZK nie odpowiadają. Klient 
sam zamawia projektanta, a następ- 
nle wykonawcę. Są już wyspecjalizo- 
wane w tym rzemiośle ekipy, które 
sprawiają, że 


Reklama na kółkach 


Pan Andrzej Klstelski, cybornotyk 
I Informatyk, pracował w MZK Jako 
Inspektor ds. specjalnych. Potem rzu- 
cił tę posadę, by wrócić do MZK jako 
malarz tramwajowych reklam pracu- 
Jący na zlecenie. Właśnie wraz z kolo- 
94, Tadeuszem Penierem, biedzili się 
nad reklamą „Margo — firmy sprze- 
dającej herbatę | kawę. Projekt wy- 
myślny, mają być nawet w tym tram- 
wajowym malowidle ludzkie postacie 
z fryzurami, wąsami, wstążkami. 
Więc trzeba to cyzelować pędzel- 
klem. W zajezdni nie można malować 
natryskiem, trzeba stosować wałki 
malarskie. Ale bród i wąsów na pick- 
wickowych twarzach reklamujących 
herbatę nim się nie namaluje. — Ci 


Na razie barwne tramwaje odcinają się od szarości ubogich w reklamy murów. Jedni to chwalą, Inni — ganią. Pewien pan 
napisał do MZK, że „reklama powinna być skromna” 


Floletowa „Milka”” — reklama czekolady szczególnie podoba się warszawiakom. 
Apetyczne skojarzenia? 


artyści to czasem mają pomysły, jak- 
by nie wiedzieli, że tramwaj to nie 
płótno na sztalugach — wzdycha pan 
Andrzej. Tak więc malowanie jedne- 
go składu przeciąga się i ponad ty- 
dzień. Tymczasem bywa, że klient 
wymaga i tempa, i świetnego pozio- 
mu... 

— Najwięcej baliśmy się malowa- 
nia reklamy „Marlboro'” — wspomina 
pan Kistelski. — Straszyli nas: Szwaj- 
car z przedstawicielstwa firmy na Eu- 
ropę stanie tuż przy wagonie i co rusz 
będzie popatrywał na ten swój szwaj- 
carski zegarek. Więc jak już” skoń- 
czyliśmy, to w pomalowanej ścianie 
tramwaju można się było przejrzeć 
jak w lustrze... 

Mgr inż. Tadeusz Stefaniak, z-ca 
kierownika ds. technicznych w Za- 
kładzie Eksploatacji Tramwajów R-4 
na ul. Pstrowskiego, czyli w najwięk- 
szej dziś w Warszawie zajezdni tram- 
wajowej, powiedział nam, jaki to musi 
być tramwaj, by wyglądał „jak lust- 
ro''. Najpierw — stan techniczny. Tu- 
tejsze pojazdy mają po 20 lat i nieraz 
srodze pogięte blachy po różnych 
„przypadkach”. Trzeba wybrać wóz 


sprawny technicznie | o odpowiednim 


Radio „„Zet” zamówiło tramwaj nie tylko malowany, ale I zradiotonizowany 


przebiegu, liczonym od ostatniej na- 
prawy. Ta następuje, gdy wagon prze- 
biegnie ok. 180 tys. km. Reklamy wy- 
kupowane są na rok, a w tym czasie 
tramwaj przejeżdża 80 tys. km. Jeżeli 
więc wybrać taki, który właśnie prze- 
biegł 100 tys. km — dopiero po roku 
będzie mógł pójść do ponownej na- 
prawy (połączonej z przemalowa- 
niem). Do tego właśnie się dąży. 

Reklamowe tramwaje wywołały 
w służbie ruchu MZK małe trzęsienie 
ziemi. Trzeba było np. zmienić sys- 
tem wypuszczania wozów na miasto. 
Kontrahent chce, by „jego”” tramwaj 
kursował w odpowiednim czasie od- 
powiednią trasą. Pragnie też, by pro- 
wadził go dobry, najlepiej zawsze ten 
sam motorniczy. Takich też się dobie- 
ra. Do niektórych przyrosła już nawet 
legenda. Ten, co woził „Miriadę”, 
malowaną w ludziki I smurty, zyskał 
sobie przydomek „Papa Smurf"... 
MZK mają interes w tym, by reklamo- 
we tramwaje były dobrze prowadzo- 
ne, bo w razie stłuczki muszą pokryć 
koszt odnowienia uszkodzonej rekla- 
my. 

Dotychczas małą „pbcierkę”* prze- 
żył wóz z reklamą „Fa”, a jeden 
z licznych składów wożących malowi- 
dła „Panasonic przeszedł dość bole- 
sne starcie z TIR-em. Poza tym 
— spokój. Były tylko małe wypadki 


obyczajowe. „Fa chclała obwoźnego 
wizerunku rozebranej panienki, wyła- 
nlającej się z odmętów plany. Nie 
przeszło — chyba ze względu na 
bezpieczeństwo... ruchu drogowego. 
Pewien przedsiębiorca chciał znów 
reklamować koniaki i wymalować na 
tramwaju butlę. Nic z tego. Ustawa 
o wychowaniu w trzeźwości. 

Czy w sumie można rzec: 


Te malowane są bezpieczniejsze, 
punktualniejsze, a niektórzy pasaże- 
rowie twierdzą, że czystsze. Nic dziw- 
nego — normalny wóz przechodzi 
generalne mycie co miesiąc, koloro- 
wy — nawet parę razy w miesiącu. 
Najmniej szkodzi brud składom malo- 
wanym na czarno — choćby tym z re- 


klamą „Motra”, radia „Zet'”, DT „Cen- 
trum”, ale one dla odmiany mają 
u motorniczych niezbyt zachęcające 
miano „karawan” 

Pasażerowe nieraz dzwonią do 
MZK | pytają: no, jaką roklamę teraz 
wypuścicie na tory? Na razie jednak 
malowanie na jakiś czas wstrzymano. 
Może to skutek narzekań niektórych 
malkontentów? Bo tramwaje są coraz 
bardziej kolorowe, ale jazda nimi ró- 
wnie szara jak dawniej, za to coraz 
droższa... A przecież chcemy, żeby 
reklamowy „tramwaj zwany pożąda- 
niem''** wywoływał nie tylko pożąda- 
nie przedmiotów, których walory za- 
chwala, ale też — ochotę na przejaż- 
dżkę... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


* Pantogra! — tramwajowy pałąk, Ina- 
czej — odbierak prądu z sieci. 

** Tytuł sztuki wybitnego dramaturga 
amerykańskiego Tennessee Willlam- 
sa, sfilmowanej w 1951 r. z udziałem 
Vivien Leigh i Marlona Brando w reży- 
serii Elii Kazana. 


Pan Klstelski przy swej benedyktyńskiej pracy. W zajezdni nie wolno używać 
natrysku — najwyżej wałka, pędzelka lub rapidografu 


na Mazury 


am do ustalenia 


Q co walczą?! 


Wychodzę ze szkolnego autobusu i 
od razu rzuca mi się w oczy niebloska 
tablica z wymałowanymi na niej literami 
STRAJK. Po jej bokach powiewają dwie 
biało-czerwone flagi 

To nasz Zakład Rolny postanowił upo- 
mnieć się o poprawę (chyba) warunków 
pracy | płac. Bo właściwie to tylko in- 
teresuje teraz pracowników wszystkich 
zakładów. Piszę „chyba”, gdyż w pobliżu 
nie ma żywej duszy! Po prostu nikogo! 
l jak tu można się dowiodzioć, o co 
walczą robotnicy PGR-u? 

Na pewno nie tylko ja, ale i wiele, 
szczególnie przejezdnych, osób odniosło 
wrażenie, że cały ten strajk jest tylko na 
pokaz! A może pracownicy Zakładu Rol- 
nego czekają na przyjazd samego prezy- 
ś denta RP?! 

Monika Jelinek 


A, 


Urodziny 


„Babska impreza!" — Ewka zrobiła 
minę, jakby przed chwilą zjadła cytrynę. 

— Czemu nie? — pomyślałam sobie 
— 10 siedemnastoletnich dziewczyn, ka- 
żda tak zupełnie inna, pomimo że z jednej 
kiasy. To może być ciekawie. 

No i było. 

Zaczęło się bardzo miło: prezenty, 
kwiaty, życzenia. Bo to były urodziny Anki 
obchodzone u koleżanki, która miała aku- 
rat wolne mieszkanie Kiedy pojawiły 
się już wszystkie zaproszone dziewczy- 
ny, nagle usłyszałyśmy dzwonek. Soleni- 
zantka poszła otworzyć. W progu stał 
nasz kolega z klasy nie zaproszony i na 
dodatek... nie bardzo przez nas lubiany. 

— Słyszałem, że się umawiałyście na 
dziś i że Ala nie przyjdzie, więc ja tak za 
nią... Mogę? 

— Wejdź, proszę — Anka przemówiła 
wreszcie 

Miny zgromadzonych dziewczyn, kiedy 
Michał wkroczył do pokoju, były nie do 
opisania. Zaczęły się jakieś głupawe 
zdania, dowcipy, uwagi wypowiedziane 
mimochodem, aby rozładować napiętą 
od tej pory atmosferę. 

Dziewczyny wychodziły po dwie do 
łazienki, plotkowały w kuchni, zastana- 
wiały się, kto go tu zaprosił. Michałowi 
było nieswojo, ale przecież nie wyjdzie, 
skoro przyszedł dopiero dziesięć minut 
temu. Więc siedział. 

Punkt kulminacyjny imprezy nastąpił 
w chwili, gdy Ewka — właścicielka miesz- 
kania i przeciwniczka „babskich imprez" 
— włączyła muzykę. Już po chwili musia- 
ta wyłączyć, gdyż komuś to nie odpowia- 
dało. Puściła coś innego — to też nie 
trafiło w gusta siedzących w pokoju. 
Zmieniła pięć kaset, poczynając od Top 
One, poprzez Grechutę, a kończąc na 
przebojach dyskotekowych. W końcu Ew- 
ka zdenerwowała się, rzuciła kasetą, 
nawymyślała nam, trzasnęła drzwiami 
i poszła do sąsiadki piętro wyżej 

Zamarliśmy. Byłam zła. Gdyby nie 
Ania, której urodziny obchodziłyśmy 
i której było mi po prostu żal, rozpędziła- 
bym całe to towarzystwo. Wyszłam do 
kuchni. Agata za mną. 

— |dę do domu — stwierdziła 

— Proszę cię, zostań ze względu na 
Ankę! 

— Ewka miała rację — to nie wiedzący 
co z sobą począć, rozkapryszony babi- 
niec — Agata prawie krzyczała. Wyszła 
po niecałych dwudziestu minutach 

Zaraz po niej poszedł Michał. Towarzy- 
stwo rozeszło się na długo przed za- 
planowanym końcem imprezy 

Zostałyśmy we czjery: Anka, Ewka, 
Kaśka i ja. Nastąpiło zupełne odprężenie. 
Nareszcie było dobrze. Tak po prostu, 
bez żadnego udawania. Pogadałyśmy, 
posprzątałyśmy i rozeszłyśmy się. Szłam 
z Anką w jednym kierunku. W pewnym 
momencie prawie jednocześnie stwier- 
dziłyśmy: — Urodziny zostały odbębnio- 
ne | spokój 

Byłam zmęczona, położyłam się do 
łóżka. Ostatnia myśl, jaka mi zaświtała 
przed samym zaśnięciem, to nigdy wię- 

cej takich imprez, przecież urodziny po- 
winny być pięknym dniem. 
Monika z Olsztyna 


inkubatśr ” 


Wizyta Il, czyli aneks 


Serce bije mi jak szalone. 
Wchodzę po schodach, później do 
poczekalni... Czekam z rosnącym 
(o ile może jeszcze wzrosnąć) 
napięciem. 

Moja kolej. 

Oświetlony gabinet, kobieta 
w białym kitlu... Ze zgrozą przy- 
glądam się wszystkim wiszącym 
narzędziom. Uśmiechnięta denty- 
stka sadza mnie na fotelu i włącza 
żarówkę. Już ja wiem, czemu tak 
się uśmiecha! Z jej oczu bije sa- 
dyzm. Przewidując najgorsze za- 
mykam oczy. 

Słyszę nieprzyjemny dźwięk do- 
chodzący z jednej z maszyn. 

— No tak, to dopiero rozgrzew- 
ka — myślę sobie. 

Dostaję gęsiej skórki na myśl 
oczekających mnie torturach. Mo- 


je najgorsze przeczucia zaczyna- 
ją się sprawdzać: dentystka od- 
kłada nieszkodliwy Świderek 
z morderczym zamiarem sięgnię- 
cia po skuteczniejsze środki. 

— Nieeee!!! — krzyczę. Mam 
tego dość. Zrywam się z fotela. 

— Spokojnie, już po wszystkim 
— mówi łagodnie pani stomato- 
log. 

Nie wierzę własnym uszom. To, 
co uznałem za preludium mąk 
— było całym zabiegiem! 

Otępiały wychodzę z gabinetu. 
Wiem przynajmniej, gdzie od tej 
pory będę leczył uzębienie. Ale 
gdzie się wyleczę z manii prze- 
śladowczej?! 


Darek Jemielniak 
ś — TRIUMFwirat 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Podłączona 
do aparatury 


Zaczęłam mieć kłopoty z gło- 
sem, wybrałam się więc do leka- 
rza foniatry. Bardzo uprzejma pa- 
ni doktor zajrzała mi do gardła, 
kazała coś zaśpiewać i stwierdzi- 
ła, że nie jest najgorzej 

Przy wypisywaniu lekarstw za- 
pytałam, czy będą zastrzyki, bo 
przez ostatnie dwa tygodnie bie- 
gałam codziennie do przychodni. 
Na szczęście, o zastrzykach tym 
razem nie było mowy. Ale zamiast 
tego usłyszałam: — Dam ci skiero- 
wanie na jontoforezę! 

Jontoforeza? Cóż to może być? 
Kojarzyło mi się trochę z chemią, 
trochę z fizyką i już same te skoja- 
rzenia spowodowały, że nie mia- 
łam najmniejszej ochoty iść do 
przychodni. Ale czegóż się nie 
robi dla własnego zdrowia? Jak 
jeszcze pomyślałam, że nigdy nie 
mogłabym śpiewać (a muzyka to 
sens mojego życia) — szybko zna- 
lazłam się tam, gdzie trzeba. 

Usiadłam spokojnie na krzeseł- 
ku, podałam skierowanie i butele- 
czkę z wodnym roztworem chlorku 
wapnia (tak wynikało z naklejki) 
| rozejrzałam się niepewnie po 
gabinecie. Na stoliku stało jakieś 
urządzenie z guziczkami, pokręt- 
łami i licznikami. Domyśliłam się, 
że to pewnie tym będą mnie malt- 
retować. 

Pani doktor położyła mi na 
przód i tył szyi kompresy z metalo- 
wymi płytkami obłożonymi gazą, 
podłączyła do tego kilka przewo- 
dów elektrycznych ze znakami 


(+) i (-), włączyła je do aparatury 
i ostrzegła: — Teraz będziesz czu- 
ła mrowienie. 

| poczułam. Dało się wytrzymać. 
Obserwując jedną ze wskazówek 
zorientowałam się, że ładują mnie 
prądem. Po upływie dwudziestu 
minut usłyszałam, że to już koniec 


„| odłączono mnie od aparatury. 


Tak było dzień w dzień. Zawsze 
to samo: zakompresić, obwiązać 
bandażami, naładować i „do wi- 
dzenia”. 

W końcu moja cierpliwość wy- 
czerpała się: któregoś dnia spyta- 
łam, na czym właściwie ta moja 
kuracja polega. Wbrew obawom, 
że py.anie to zostanie zlekcewa- 
żone, otrzymałam dokładne wyja- 
śnienie. 

Otóż jontoforeza to po prostu 
jeden ze sposobów wprowadzania 
lekarstwa do organizmu chorego. 
Można leczyć tabletkami, zastrzy- 
kami, ziołami, można też i prą- 
dem. Podczas jontoforezy właśnie 
za pomocą prądu lek dostaje się 
przez skórę do leczonego miejs- 
ca. A ma ta kuracja nad konwenc- 
jonalnym leczeniem taką przewa- 
gę. że nie osłabia wątroby, jak 
bywa to w przypadku tabletek I za- 
strzyków, i że działa tylko na ściśle 
określone przez lekarza miejsce. 
A więc — nie powoduje skutków 
ubocznych. Poza tym jest bezbole- 
sna i... bezsmakowa. 

Dobroczynnych skutków jonto- 
forezy nie udało mi się jeszcze 
odczuć, mimo że ładowano mnie 
już osiem razy. Ale skoro podobno 
jeszcze miesiąc po tego typu le- 
czeniu mogą zachodzić pozytyw- 
ne zmiany, mam nadzieję, że 
i mnie pomoże odzyskać i dawny 

głos, i dobre samopoczucie. 
4 Maigo 


Znajduję sią w najprawdziw= 
azym, okropnym „dołku pychicz- 
nym” Musialam porzucić naraz: 
| kochanego chłopaka, | azkołą, 
| wszystkio kolożanki, miastoczko, 
w którym żyło ml się tak dobrzo, 
| któro lak pokochałam, I nawot 
całą rodziną, Rodziną — na mia- 
siąc, przyjaciół = na trzy miesią- 
co (do wakacji), szkołą I miastocz= 
ko praktycznie już na zawszo. Wy- 
jazd był lak nagły, że nia zdążyłam 
się nawot z tym wszystkim pożeg: 
nać 

Mieszkam w obcym domu, u ba- 
bei, w szkole jostom „jak ton pa- 
lec", pożera mnie tęsknota za 
wszystkim, co musiałam zostawić. 

Mam tu, w tym wielkim I onioś- 
miolającym mieście, wspaniałą 
przyjaciółkę, ale nie możemy spo- 
tykać się częściej niż trzy, a nawet 
tylko dwa razy w tygodniu. 

| oto nadchodzą rekolekcjo. Idę 
do kościoła ze szczerym zamia- 
rem nawrócenia się (bo do tej pory 
wiara wcale nie była dla mnie 
czymś najwaźniejszym) | z olb- 
rzymią nadzieją, że właśnie Bóg 
mi pomoże. Że przytuli mnie do 
swego serca, że ześle spokój na 
moje rozdygotane | bolące wnęt- 
rze. Że doznam ukojenia. 

Rano o 9.00 msza święta. Kaza- 
nie wcale nie rewelacyjne. Po 
mszy świętej „dla chętnych” spot- 
kanie z oazą w małej kapliczce. Na 
spotkaniu „cała banda” starych, 
zadomowionych oazowiczów. 
Z nowych — tylko Gośka, Kaśka, 
Marta, no i ja. Nikt zupełnie nas 
nie dostrzega. Nikt nie próbuje się 
z nami zapoznać, wciągnąć 
w swoje towarzystwo, zachęcić do 
przystąpienia do oazy. Ja zapoz- 
nałam się tylko z „nowicjuszka- 
mi”. 

Oaza idzie na kawę do klubu 
parafialnego. Idziemy również. 
Zajmujemy jeden z czteroosobo- 
wych stolików. Pijemy kawę ze 
śmietanką i zapoznajemy się bli- 
żej. Oaza szaleje między sobą. 
Nas chyba po prostu nie zauważy- 
lil No cóż, jeśli nie zależy im na 
powiększeniu swego grona... Wy- 
chodzimy. 

O 16.00 adoracja Najświętszego 
Sakramentu, zaś po nabożeństwie 
spotkanie z Grupą Modlitewną 
W skład grupy wchodzą studenci 
oraz całkiem już dorośli ludzie. 
Mówią o tym, jak to wiara stała się 
dla nich czymś najważniejszym. 
Jak Jezus zmienił ich życie, jakich 
dobrodziejstw i łask od Niego do- 
znali. Jeden z nich opowiadając 
swoje dzieje płacze. 

Ogromnym wysiłkiem —po- 
wstrzymuję łzy. O to mi przecieź 
chodzi! Im Bóg pomógł, to i mnie 
pomoże! Trzeba po prostu mocno 
WIERZYĆ! Wierzę, wierzę w tej 
chwili naprawdę. 


Rozczarowanie 


Po spotkaniu zapowiedziany 
jest jakiś koncert w owym parafial. 
nym klubie. Idę, czamu nie? Kon. 
cort wspaniały, wychodzą Jednak 
przad końcem, bo nia mogą nię już 
doczokać rozmowy z Jezusom 
w której poproszą Go o pomoc. 
W któraj Mu się ofiarują. 

W kościolo właśnie zakończyłą 
sią msza święta. Po dość długiej 
modlitwio dostrzegam w kontas. 
jonale ksiądza. Dlaczogo by nia 
oczyścić sią od razu? Chwila bar. 
dzo sprzyjająca. A jutro zaczną 
nowo życie, Zaczną je od przyją. 
cia Jezusa pod postacią Hostii ną 
porannej mszy. 

Podchodzą do konfesjonały 
Ksiądz obrzuca mnio dość niechę- 
tnym spojrzeniem: — Ty sią 
chcesz teraz spowiadać? — Tak 
— Dlaczego teraz?! — A dlaczego 
nie? — Byłaś dziś na rekolekc- 
jach? — Byłam. — To powinnaś 
wiedzieć, że spowiedź dla was 
będzie pojutrze! — A teraz nie 
można? — Można — szydzący, 
ironiczny uśmiech. — Kiedy masz 
zamiar przyjąć komunię świętą? 

Uznałam, że na to pytanie od 
powiadać już nie muszę. Jestem 
wstrząśnięta przyjęciem, jakiego 
doznałam. 

— To ja się nie będę spowiadać 
— mówię godnie I wychodzę z ko- 
ścioła. Wybucham płaczem. Czy to 
możliwe?! Nawet Bóg mnie od- 
pycha! I to w takiej chwili! 

Uspokajam się po pewnym cza- 
sie. Nie, w Boga zwątpić nie mogę, 
bo mi już dosłownie nic nie pozos- 
tanie. Dobrze, skończę te rekoleś- 
cje, ale do spowiedzi nie pójdę za 
nic! Jestem jak pies oblany wrząt- 
kiem — drugi raz ryzykować cze- 
goś takiego nie zamierzam. Znaj- 
dę sobie innego spowiednika w in- 
nym kościele. 

Ale jak ksiądz mógł się tak za- 
chować?! Zamiast przyjąć grzesz- 
nika z radością, iż ten zechciał się 
nawrócić — zniechęca go! Odpy- 
cha! Od kościoła, religii, Boga! I to 
w czasie rekolekcji! W czasie Wiel- 
kiego Postul 

Byłam w radosnym, ufnym na- 
stroju, po bardzo długim czasie 
naprawdę UWIERZYŁAM, chcia- 
łam się oczyścić, zmienić swoje 
życie, a po tym incydencie znów 
mi się nie chce, znów ogarnia 
mnie apatia... A kto winien? DU- 
CHOWNY, którego obowiązkiem 
było przynajmniej mnie wysłu- 
chać!!! 

Oczywiście nie poddam się, 
zmienię swoje życie, zautam Bo- 
gu, ale ten ksiądz odebrał mi cały 
zapał.. 

A skoro tak bardzo nie chciał 
spowiadać, to po co siedział 
w konfesjonale?! 

To było największe rozczarowa- 
nie w moim życiu. I naę- 
bardziej bolesne. 

ś Metania 


nc 


W lecie, kiedy byłam na obozie 
harcerskim, w każdą niedzielę 
szliśmy na mszę do kościółka 
w odległym o około półtora kilo- 
metra Cichem. 

Ciche to maleńkie miasteczko, 
prawie wieś, ale posiada skarb, 
jakiego w wielkim, wspaniałym 
mieście znaleźć nie można. Tym 
skarbem jest właśnie kościół, też 
niewielki, wyglądający z zewnątrz 
niczym zwyczajny dom, a kryjący 
w sobie miejsce, w którym na- 
prawdę czuje się obecność Boga. 

Wystrój kościółka nie jest boga- 
ty. nie zdobi go żaden marmur ani 
złoto. Znajdują się tam: prosty 
krzyż, kilka obrazów Matki Bożej, 
ławki, organy. Każdy wierny ma 
swoje stałe miejsce, spowiedź zaś 


Najpiękniejszy 


odbywa się w osobnym poko. 
Jest tylko jeden ksiądz, miły, dob- 
rotliwy sługa Boży, a do mszy 
służy dwóch wiejskich mirsstrzn 
tów o sympatycznych pyszczkzch. 

Niby to nic, niby nie ma s*ę czym 
zachwycać, a jednak dla mmwe iza 
wiejski kościółek wart jest więcHi 
piż piękne, duże kościoły w Wz 
szawie. W nim naprawdę mot 
się szczerze pomodić, czuje S$. 
że Bóg jest blisko, mszę ŚwęsĘ 
przeżywa się rzeczywiśce jako 
spotkanie z Nim. 

Minęło już kika miessęcy OĆ 
wakacji, z mnie wciąż wi w PE- 
mięci (i będzie pewne dowi T2- 
wsze) ten najubcższy, zle i nĘ- 
bogatszy, najpiękniejszy Dom Bo- 
zy 

Koga 


Remanent u „królowej” 
——— 


Skarb biec niel 


E ekkoatjeci opuszczają hale i wy- 
chodzą na boiska Rozpoczynają 
dość ciekawy sezon, w którym aż roi 
Się od imprez wysokiej rangi (i dobrze 
płatnych). Miłośnicy „królowej spor- 
tu” nie będą więc narzekać na brak 
emocji. Ale coraz głośniej mówi się 
© przyszłorocznych igrzyskach; mię- 
dzynarodowa czołówka już rozpoczę- 
ta szlifowanie formy z myślą o nich. 
Tymczasem II! Halowe Mistrzostwa 
Świata w Sewilli jeszcze raz ukazały 
cherlawy stan naszej lekkiej atletyki 
Podczas olimpiady w Barcelonie, jak 
się zdaje, nie będziemy mieli wielu 
powodów do radości. Złoto”, „sreb- 
ro", a nawet „brąz” stały się wyjąt- 
kowo trudne do zdobycia 


Rodzynek 


Do Sewilli wysłaliśmy bardzo małą 
ekipę. Jej skład ustalony został po 
mistrzostwach krajowych w Spale, 
gdzie żadnych rewelacyjnych wyni- 
ków nie było i PZLA słusznie okroił 
naszą reprezentację do 10 osób. Pol- 
ska lekkoatletyka już od kilku lat prze- 
żywa ogromny kryzys, który teraz je- 
szcze chyba się pogłębił. To zresztą 
wynika z końcowej klasyfikacji 
Ill HMŚ. Zdobywając jeden medal 
srebrny uplasowaliśmy się na sie- 
demnastym miejscu w świecie i na 
trzynastym w Europie (startowało 85 
narodowych zespołów) 

W Palacio de Deportes zabrakło 
wielu gwiazd. Na bieżni, skoczniach 
i rzutni nie stawili się w komplecie 
reprezentanci USA, a niektóre kraje 
wysłały do Hiszpanii ekipy mocno 


(Int. wi.) Częstochowska Komenda Hufca ZHP od 
wielu już lat słynie z umiejętności organizowania 
sportowych imprez. Niedawno jej instruktorzy prze- 
prowadzili VIl Harcerski Turniej Piłki Siatkowej, 
w którym wystartowało dwanaście reprezentacji 
tamtejszych szkół podstawowych. Wśród dziewcząt 
Krzysztofa Kuzaka 
— drużyna SP-50. Zdobywczynie pucharu szefa 
sportu urzędu miasta pokonały w finale zespół 
SP-36. Trzecie miejsce wywalczyły zawodniczki 


triumfowały podopieczne 


z SP-20. 


Najwięcej jednak emocji dostarczył finałowy po- 
jedynek, jaki stoczyli ze sobą chłopcy ze szkół nr 
8 i 42. Niezwykle zacięty mecz trwał prawie półtorej 
godziny i zakończył się sukcesem reprezentacji 
„ósemki”. Marcin Klekot (kapitan), Jarosław Pła- 
tek, Marcin Kobyłkiewicz, Rafał Starczewski, Ja- 
nusz Łurzak i Patryk Podwycoch oraz ich trener 
— Wiesław Mielczarek udowodnili, że w „sito”' grać 
potrafią. Częstochowscy azetesiacy (l liga) mają 


więc następców. (zp) 


Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


odmłodzone. Dyskwalifikacje za ko- 
rzystanie z dopingu również miały 
wpływ na obsadę poszczególnych 
konkurencji. W Sewilli nie zobaczyliś- 
my kilkunastu zawodników z dawnej 
NRD, Bułgarii, Czecho-Słowacji, Ru- 
munii, Węgier... Szczegółowe kontro- 
Je antydopingowe obaliły mit tych nie- 
dawnych potęg, co zrosztą odzwier- 
ciedla ich kiepski medalowy dorobek 
Właściwie Jedynie skok wzwyż męż- 
czyzn zgromadził międzynarodową 
elitę (zabrakło tylko Niemca Ralła 
Sonna, jego najlepszy rezultat — 
2,39 m). Druga lokata naszego Artura 
Partyki — 2,37 (za Amerykaninem 
Hollisem Conwayem — 2,40) jest więc 
szczególnie cennym osiągnięciem. 
Łodzianin nie pierwszy raz zresztą 
zdumiał odpornością psychiczną i ta- 
lentem. Do tytułu mistrza Europy i mi- 
strza świata juniorów dorzucił jesz- 
cze jeden sukces. Trener Edward Ha- 
łata może być zadowolony z dotych- 
czasowych występów swojego wy- 
chowanka. 


Ale na „srebrze'' Partyki kończy się 
medalowy dorobek polskiej ekipy. Li- 
czyliśmy jeszcze na skuteczny start 
Mirosława Chmary w skoku o tyczce, 
ale bydgoszczanin (któremu podczas 
podróży do Hiszpanii zaginęła tyczka 
i skakał na pożyczonej) nie błysnął 
formą i i zajął dopiero dziesiąte miejs- 
ce. Wygrał ponownie Siergiej Bubka 
— ZSRR. Wielkim pechowcem okazał 


się najsławniejszy lekkoatleta ostat 
nich lat, Kanadyjczyk Ben Johnson 
Zdyskwalilikowany (podczas souls- 
kich igrzysk) za wzmacnianie się ana- 
bolikami pragnie odzyskać sprinter- 
Ski tron. W Palacio de Deportes „Wio- 
Iki Ben* był w biegu na 60 m dopiero 
czwarty. Mimo tego cieszył się z.. 
powrołu na bieżnię... 


Mirosław Chmara, mimo kiepskiego 
występu w Sewilli, wciąż należy do 
międzynarodowej czołówki tyczkarzy 


Jedyny medal podczas ostatnich ha- 
lowych mistrzostw świata zdobył dla 
naszych barw Artur Partyka 


Z ogromnym zainteresowaniem ki- 
bice oczekują następnych występów 
pięknej Jamajki Merlene Ottey. Sport- 
smenka nr 1 roku ubiegłego przegrała 
„sześćdziesiątkę” z Iriną Siergieje- 
wą (ZSRR)! Na 200 m kolejność była 
odwrotna, ale ciemnoskóra Merlene 
nie może już liczyć na łatwe zwycięst- 
wa. Radzimy jeszcze zwrócić uwagę 
na ogromny postęp, jaki poczyniły 
ostatnio reprezentantki Chin. 
W pchnięciu kulą Sul Xinmeli i Zhihong 


Hoang walczyły właściwie tylko ze 
sobą. Eksparci twierdzą, że Ich kole- 
żanki równie skutecznie rzucają osz= 
czepem | dyskiem. 


Nadzieje 


Nie przypadkowo tak dużo miejsca 
poświęciliśmy zawodniczkom I zawo- 
dnikom z innych krajów. Ich osiąg- 
niącia wzbudzają zachwyt, ale też 
| zazdrość. Starsi kibice doskonale 
pamiętają czasy, kiedy polska repre- 
zentacja toczyła równorzędne boje 
z czołowymi drużynami świata. Teraz 
należymy do europejskich średnia- 
ków. Trudno więc liczyć na medale 
podczas najbliższych igrzysk i letnich 
MŚ, które odbędą się w Tokio. Jednak 
nad Wisłą żyje spora grupa znakomi- 
tych juniorów, którzy z powodzeniem 
powinni zastąpić aktualną czołówkę 
seniorów. O następców nie musi mar- 
twić się Partyka — Jarosław Kolewicz 
(z Bydgoszczy) i Remigiusz Fladrow- 
ski (z Łodzi) skaczą już dość wysoko. 
Są też następcy tyczkarzy (przewodzi 
im Bogusław Kopkowski z Bydgosz- 
czy), sprinterów, miotaczy. Niektórzy 
mają po 17, 18 lat. Kiedy okrzepną 
fizycznie i nabiorą doświadczenia, 
mogą zawojować świat. 

Cieszą również postępy juniorek. 
Jeszcze niedawno startowały 
w czwórboju, a dziś należą do krajo- 
wej kadry. Ich odrobinę starsze kole- 
żanki, Danuta Jancewicz (Sopot) i Be- 
ata Hołub (Lublin) znalazły się w fina- 
le sewilskiego konkursu skoku 

Jest zatem spora grupa uzdolnio- 
nych młodzików oraz juniorów i... 
nadzieja, że za kilka lat nasza lekkoat- 
letyka odzyska dawny międzynarodo- 
wy blask. (zp) 

Fot. ADAM HAYDER 
1 CAF 


(Inf. wł.) Lekkoatletyczny czwórbój cieszy 
się wciąż niesłabnącym powodzeniem. 
W tym roku XXXIII krajowy finał zostanie 
rozegrany w Zielonej Górze (24-26 czerwca) 
podczas ogólnopolskich letnich igrzysk mło- 
dzieży szkolnej. Andrzej Maroński (szef ZW 
SZS w Zielonej Górze) poinformował nas, że 
już rozpoczęto przygotowania do tej gigan- 
tycznej imprezy. Wystartują w niej mistrzo- 
wie wszystkich województw, a więc 49 dru- 
żyn dziewcząt i chłopców (dotąd w zawodach 
centralnych uczestniczyli tylko liderzy 16 
tzw. makroregionów). Walka o puchary 
„Świata Młodych'' odbędzie się na stadionie 
Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji — na 
bieżni tartanowej. Należy więc oczekiwać 
wspaniałych rezultatów. 

Naszych trofeów bronią uczennice 
i uczniowie pilskiej szkoły nr 4 (wielokrotni 
zdobywcy nagrody „ŚM”). Podczas ubieg- 
łorocznych zawodów reprezentantki „czwór- 
ki” zwyciężyły rezultatem 1756 pkt., a ich 
koledzy osiągnęli wynik 1871 pkt. W klasyfi- 
kacji indywidualnej triumfowali: Beata Wło- 
dek (SP-14 Gdynia) — 409 pkt. i Sebastian 
Wielgus (SP-4 Myślibórz) — 454 pkt. (zp) 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Nazwisko Roberta Charitona wymieniane jest we 
wszystkich sportowych encyklopediach. Ten znako- 
mity piłkarz Manchesteru United aż czterokrotnie 
występował w MŚ — w roku 1966 wywalczył z re- 
prezentacją Anglii tytuł mistrzowski, a dwa lata 
później jego klubowy zespół zdobył Puchar Europy. 
Nie wszyscy może wiedzą, że Bobby” (tak nazywają 
Charltona kibice brytyjscy) był jednym z nielicznych 
zawodników Manchesteru, którzy ocaleli w tragicz- 
nej katastrofie lotniczej pod Monachium (1958) i tylko 
dzięki „wytrwałemu treningowi doszedł do zdrowia 
I światowej klasy. 

Obecnie Roberta Charitona zatrudniono w Chel- 
sea. Stało się to po dość brzydkiej aferze, jaką 
wykryto w tym londyńskim klubie. Otóż jego zawod- 
nikom przekazano nielegalnie spore nagrody pienię- 
żne, ale bez uiszczenia podatków. Chelsea ukarano 
wysoką grzywną (200 tys. dolarów), a do dymisji 
zmuszony został Ken Bates, jeden z szefów zespołu. 
Właśnie jego miejsce zajął „Bobby”, co z entuzjaz- 
mem zostało przyjęte przez kibiców drużyny. (zp) 


m 


(Int. wł.) Na zlecenie Zarządu Głównego SZS został 
niedawno wydany bardzo cenny „Poradnik'”, który powi- 
nien znaleźć się w biblioteczce każdego szkolnego klubu 
sportowego. Autor Janusz Ostrowski radzi jak zbudować 
funkcjonalne boiska nie tylko do gier zespołowych, ale też 
jak skonstruować urządzenia i obiekty nietypowe: ściany 
tenisowe, korty, tory do jazdy na wrotkach i deskorolce, 
tzw. ścieżki biegowe, terenowe stoły do tenisa, „zielone 
hale" itp. Wbrew pozorom nawet zbudowanie zwykłego 
boiska ze żwirową nawierzchnią nie należy do łatwych 
przedsięwzięć. Ale dzięki „Podręcznikowi”” dowiemy się 
co i jak należy uczynić, aby plac gry spełnił nasze 
oczekiwania. 

„Poradnik można nabyć (bezpośrednio lub za zalicze- 
niem pocztowym) w ZG SZS, 00-586 Warszawa, ul Flory 3. 
Cena 17 000 zł. (zp) 


ORORADNIŃE 


Bronisław Kopczyński 
(1882-1964) znakomity gra: 
lik, malarz — przede wszy- 
stkim architektury, autor 
wspomnień pt. „Przy lamp- 
ce naftowej" często wędrował zo 
szkicownikiem po Warszawie. Na 
świątecznym STRYCHU (nr 26 „ŚM”) 
było kilka rysunków B. Kopczyńskie- 
go. Dzisiaj — kolejne. Trzy typy ze 
starej Warszawy — co robili? Czym 
się trudnili? 

Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


URODZINY U CUMMINSÓW 


Państwo Carolyn i Ralh Cummin- 
sowie mieszkają w Clintwood w sta- 
nie Wirginia w Stanach Zjednoczo- 
nych i są rodzicami pięciorga wielce 
udanych dzieci. Wszystkie dzieci pań- 
stwa Cumminsów przyszły na świat 
20 lutego, tyle że każde innego roku: 
Catherine — 1952 r., Carol — 1953 r., 
Charles — 1956 r., Claudia — 1961 r., 
Cecylia — 1966 r. 

Troje dzieci państwa Heniksenów 
z Norwegii także urodziło się tego 
samego dnia — 29 lutego. Heidi (1960 
r.), Olav (1964 r.) i Lief-Martin (1968 r.) 
mają wspólny urodzinowy tort, 
a w dodatku tylko co cztery lata. Taki 
przypadkowy pech! 


Najkrótszymi, oficjalnymi imionami 
— takimi z rejestrów urzędowych 
— są u nas niewątpliwie: Jan, Ewa, 
Ida, Iwo... Trzyliterowce 

Biją nas na głowę Koreańczycy. 

Bardzo popularnym imieniem w Korei 

jest... O. Po prostu — O. Również 

Birmańczycy mają dwa jednoliterowe 
— imiona: E — wymawiane jako „aye” 

i U— jak nasza samogłoska „u”. 


Urodziny „Lokomotywy” 


To było 55 lat temu. 12 kwietnia 1936 
roku w warszawskim tygodniku „Wia- 
domości Literackie": ...stanęła pod 
pełną parą Lokomotywa Juliana Tu- 
wima, która stała się prototypem 
wszystkich lokomotyw w literaturze 
dla dzieci. (J. Cieślikowski „Literatura 
osobna '') 

O tuwimowskiej „Lokomotywie 
napisano wiele, bo wiersz ten ma 
niezwykłą kompozycję. Jest to naj- 
wspanialszy werbalny utwór — wizu- 
alny i foniczny zarazem — brzmi to 
nieco uczenie, a znaczy tyle, że: LO- 
KOMOTYWA stoi... i ruuusza powoli, 

i... biegu przyspiesza i jedzie, 


po torze, po torze, po torze, przez 
most 

przez góry, przez tunel, przez pola, 
przez las... 

Słyszy się jak stuka, jak puka... jak 
para z niej bucha... 

I widzi się każdy wagon... i pełno 
ludzi w każdym wagonie... a w jednym 
krowy, a w drugim konie... W szóstym 
armata — o! jaka wielka... 

A zobaczcie graficzny zapis: 

lokomotywa 

A spróbujcie „,przeakcentować” 
pierwszy wers: 

„Stooi nastaacji lokoomotyywa...” 

Czujecie ogrom maszyny? A owie- 
wa was żar? 

Buch — jak gorąco! 
Uch — jak gorąco! 
Puff — jak gorąco! 
Uff — jak gorąco! 

i nagle gwizd... 

„Lokomotywy” właściwie nie moż- 
na czytać po cichu, prowokuje wręcz 
do czytania na głos, w rytm, w takt, do 
wtóru... 

| tak jest od 55 lat. Stoi na stacji 
lokomotywa. Ciężka, ogromna i pot 
z niej spływa. Tłusta oliwa... 


Jiwiótitih 


©AGNIESZKA — łacińskie agnus 
— baranek, jagnię; greckie hagnos 
— czysty, święty, bez zmazy. Imię 
* żeńskie popularne od początków IV 
wieku naszej ery. Zdrobnienia tego 
imienia to: Jagna, Jagienka, Jagusia. 
Najpopularniejszymi Agnieszkami 
w polskiej literaturze są: Jagienka ze 
Zgorzelic (Henryk Sienkiewicz 
— „Krzyżacy'), Jagna z „Chłopów 
Reymonta i Agnieszka Niechcicówna 
z „Nocy i dni” Marii Dąbrowskiej. 


Na Agnieszkę 
Każda Agnieszka 
ma w sobie coś z orzeszka 
jakaś zagadka w niej mieszka 
I nigdy nie wiesz 
orzeł czy reszka 
(L. Danielewska 
— „Fraszki na Laszki”) 


© CZESŁAW — autentyczne staropo|- 
skie imię męskie oznaczające tego, 
który ma czcić, szanować sławę, dob- 
rą cześć. 


Jest rekord 
do pobicia! 


3510 ochotników uczestniczyło 
w jednodniowej akcji zbierania śmie- 
ci pod hasłem: ,„Czysta rzeka Forth'* 
(Szkocja). Uczestnicy tej porządkowej 
akcji zebrali 3641 wroków i 25 pojem- 
ników odpadków, trafili do Księgi Gu- 
innessa i doprowadzili swoją rzekę 
do „stanu używalności. 

Gdyby tak u nas!!! Byłoby i więcej 
napełnionych pojemników, i satystak- 
cja mogłaby być większa... 


Walkmania 


Czy człowiek, który niemal nie zdej- 
muje słuchawek, przez które sączy 
się nieprzerwanie muzyka, nie jest 
przypadkiem narkomanem? 

Amerykańscy psychiatrzy twier- 
dzą, że tak! Jest! Ściągnięcie takiemu 
walkmanowi słuchawek wywołuje na 
ogół ostrą reakcję, niemal jak przy 
głodzie narkotycznym — wzmożoną 
potliwość, apatię lub nadpobudli- 
wość, a nawet zapaść. Psychiatrzy 
badający ten nowy nałóg twierdzą, że 
przyczyną są na ogół problemy z ży- 
ciem, na przykład brak poczucia bez- 
pieczeństwa. 

Jak się leczyć? Słuchać muzyki bez 
słuchawek |... śpiewać. Głośno, pełną 
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TELEWIZJA 


20, 21, 22 kwietnia 


SOBOTA 20 IV 


Program 1. 


7.60 W sobotę rano —= magazyn Intormacy|-- 


no-gospodarczy; 7,458 Tydzióń na działca; 8,15 
Pilkarska kadra czoka; 6.35 Ziarno — program 
redakcji katolickiej dla dzieci | rodziców, 9.00 
Wiadomości poranne, 9.10 5-10-15 — program 
dla dzieci I młodzieży oraz film z serli „Było 
sobie życie”; 10.35 Język angiolski dla dzięci 
(29), 10.40 Na zdrowie — program rekroacyjny. 
11.00 Bellona — wojskowy magazyn wydaw- 
niczy; 11.25 Telewizyjny koncert życzoń; 11.55 
Aktualności tolegazoty, 12.00 „Siódemka” 
w „Dwójce” — franc. program satelitarny; 
13.30 U siebie — magazyn mniejszości narodo- 
wych; 14.00 Walt Disney przedstawia; 15.15 
Z Polski rodom; 15.45 „Wyprawa pod podszaw- 
kę Alp", „Olbrzymy: cuda kresu” — film dok.; 
16.20 Rokendroler — magazyn muzyki roc- 
kowej, 17.15 Teleexpress; 17.35 Ex libris, 18.20 
Butik — magazyn Grażyny Szcześniak; 18.50 
Z kamerą wśród zwierząt; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Zwycięstwo”, cz.2 
— lilm fab. prod. włoskiej; 21.40 Kontra... punkt 
— program Andrzeja Krzysztoła Wróbiews- 
kiego; 22.05 Sportowa sobota; 23.20 „Harold 
i Maude'* — film fab. prod. USA, reż. H.Ashby, 
wyk. B.Cort, R.Gordon, V.Pickles I Inni 


Program 2 

7.25 Kaliber 91 — magazyn wojskowy; 
7.55-11.05 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Kapitan 
Planeta i Planetarianie'" — serial anim. prod. 
USA (6); 8.35 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
9.15 „Hale and Pace” — ang. progr. rozryw- 
kowy: 10.00 CNN — Headline News; 10.15 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.40 „„Cudo- 
wne lata'* — serial USA: „Baseball”; 11.05 
W świecie ciszy — program dla niesłyszących; 
11.25 Publicystyka kulturalna; 12.15 Zwierzęta 
świata: „Przyroda Nowej Zelandii”; 12.50 Klub 
$-10-15— program dla dzieci i młodzieży; 13.50 
Przegląd muzyczny; 14.20 Program rozrywko- 
wy; 14.50 Program dnia; 15.00 Publicystyka 
kulturalna; 15.30 „Santa Barbara" — serial 
USA; 17.00 Program rozrywkowy; 18.00 Pro- 
gramy lokalne; 18.30 „Uśmiech z Galicji”'; 19.00 
Programy na życzenie; 20.00 Wielkie kreacje 
Wandy Wiłkomirskiej — Il koncert skrzypcowy 
Karola Szymanowskiego; 21.00 Publicystyka 
kulturalna; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Słowo 
na niedzielę —.ksiądz Janusz Pasierb; 21.50 
„Nobel House" (4 - ost.) — serial prod. USA; 
23.20 CNN — Headline News 


NIEDZIELA 21 IV 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.35 Kraj za miastem; 
7.55 Po gospodarsku; 8.10 Od niedzieli do 
niedzieli; 8.55 Program dnia; 9.00 Dla młodych 
widzów: Teleranek oraz film; 10.25 Język an- 
gielski dla dzieci; 10.30 „Ryzykanci'* (4): „Kró- 
lestwo ciszy” — serial dok. prod. hiszp.; 11.20 
Notowania, czyli co się opłaca rolnikowi; 11.45 
Telewizyjny koncert życzeń; 12.15 Obrona cy- 
wilna — wojskowy program publicystyczny; 
13.00 Teatr dla dzieci — E.Nowacka: „Dzień, 
noc — pora niczyja”, cz.2, reż. T. Woront- 
kiewicz; 14.00 Pieprz i wanilia — „W krainach 
zielonego smoka i śpiewających syren — Chiń- 
czyk w podróży”; 14.40 Magazyn „Morze”; 
15.00 Z Archiwum Teatru TV: B.Brecht i K.Welll 
„Mahagonny”, reż. K.Zaleski, wyk. St.Celińs- 
ka, K.Tkacz, W.Wysocki, A.Girycz, A.Kotulanka, 


M.Pakulnis, P.Raksa, B Soltysik, A.Ferency, 
P.Wyszomirski I Inni, 16.50 Tolewizjer; 17,15 


Teleoxpross; 17.35 Wokół wielkiej sceny —ma- — 


gazyn operowy Piotra Nędzyńskiego, 18.15 
Smak życia — program Małgorzaty Snakows- 
klej, 19.00 Wieczorynka: Walt Disney przed- 
stawia: „Chip I Dale”; 19.30 Wiadomości, 20.06 
„dlenńny” (4) — serial ang.; 21.10 7 dni — świat 
2140 Sportowa niedziela. 22.10 Wiadómości 
wieczorne, 22.25 owizja nadzwyczajna 
— program Dariusza Baliszownkiego 


Program 2. 

8.15 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących): 
8.50 Film dla niesłyszących: „Jenny” (4) — sę- 
rial prod. ang.; 9.50 Program dnia, 10.00 CNN 


'— Hoadline Naws. 10.10 Jutro poniedziałek; 


10.30 Program lokalny, 11.00 Czar staroj płyty; 
11.20 Muzyka. moja miłość — Krzyszto Za- 
nussi; 11.50 Zbliżenia, czyli to | owo o filmie: 
12.30 Express Dimancho: 12.45 Gość „Dwójki”; 
13.00 Polska Kronika Filmowa. 13.10 100 pytań 
do...; 13.50 Wiele tortepianów, wiele rąk; 14.10 
Muzyczna antena 5; 14.40 Kino Familijne: „Bas 
Boris Bode'” (1) — sorial prod. niem. 15.30 
Polacy; 16.00 Podróże w czasie: Terra X „Mu- 
mie w krainie złota” — serial dok. prod. niem.; 
17.00 Studio sport; 17.30 Bliżej świata — prze- 
gląd telewizji satelitarnych: 18.30 Uśmiech 
z Galicji, 19.00 Wydarzenie tygodnia: 19.30 
Telewizja na życzenie; 20.00 Przeboje Bogu- 
sława Kaczyńskiego; 21.00 Wrocław na antenie 
„Dwójki”; 21.30 Panorama dnia; 21.45 „Mother 
love" (1) — serlal prod. ang.; 22.40 Gość 
„Dwójki”; 22.50 Rozmowy bez sekretów: „Spór 
o marihuanę”; 23.30 CNN — Headline News 


PONIEDZIAŁEK 22 IV 


Program 1. 

13.25 Aktualności telegazety; 13.30-15.55 Tele- 
wizja edukacyjna; 13.30 Spotkania z literaturą 
— Motywy romantyczne w literaturze Młodej 
Polski; 14.05 Agroszkoła — Technologia upra- 
wy pszenicy; 14.35 Język francuski (24); 15.05 
Telewizja edukacyjna zaprasza; 15.30 Uniwer- 
sytet nauczycielski — Zrozumieć szkołę — VII 
Wychowanie rozumne; 15.55 Program dnia: 
16.00 Wiadomości popołudniowe; 16.10 Video- 
Top; 16.20 LUZ — program nastolatków; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Encyklopedia II wojny $świa- 
towej; 18.00 10 minut; 18.10 W Sejmie i Senacie; 
18.30 „AIf' (6) — serial USA; 18.55 Węglem 
i paragratem — Szymon Kobyliński o życiu 
1 o prawie: 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości: 
20.05 Teatr TV — J.S.Sito: „Połonez”, reż. 
J.Sztwiertnia, wyk. T.Budzisz-Krzyżanowska. 
J.Michałowski, J.Nowicki, K.Wakuliński, B.Pa- 
wlik; 22.00 Msza za ojczyznę — film dok. prod. 
fińskiej; 22.30 Wiadomości wieczorne; 23.00 
Język niemiecki (25) 


Program 2. 

15.25 Powitanie: 15.30 Czas akademicki — mło- 
dzieżowy magazyn kałolicki; 16.00 Zwierzętax 
wokół nas; 16.30 Widziane z Gdańska — progr 
publ.; 16.45 Reportaż: 17.30 ..Kusza” (4% „Ak 
chemik'* — serial USA; 18.00 Program lokalny; 
18.30 Przegląd kronik; 19.00 Ojczyzna — po- 
iszczyzna: Czecho-Słowacja: 19.15 „Dwójka” 
proponuje: 19.30 Język angielski (25): 20.00 
Auto-Moto Fan Klub: 20.30 Powroty — film dok.; 
21.30 Panorama dnia: 21.45 Sport 21.55 „AJ- 
chemik Sendivius'” (4) — serial TP; 22.40 Studio 
im. Andrzeja Munka; 23:40 CNN — Hęadline 
News 


a 


CHCESZ MIEC VIDEO PRAWIE ZA DARMO? 


Napisz dołączając kopertę ze znaczkiem na odpowiedż. Adres: 
64-600 Oborniki, Box 66, dopisek: „VIDEO”. 


REWELACYJNE SKRYPTY 


Pismo a Twój charakter — ABC gratologii 
Jak się uczyć? (Do matury, egzaminów) 


Ś$M-42 


Zabawy pasjonujące 
pozyteczne 


AMERICAN 
STANDARD 


Wysyłając do nas datę urodze- 
nia otrzymasz twój indywidualny 
test uzdolnień, specjalnych pre- 
dyspozycji oraz inne ciękawe 
analizy. 

COMPUTER ASPECT, 32-410 
Dobczyce, skr. 7. 
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„Jedni mówią pomarańcza, inni — pomarań- 
cze, jeszcze Inni — pomarańcz. Czy to jest dowol- 
ne? — pyta Jarek z Bolesławca. 

Poprawny wybór rodzaju gramatycznego nie- 
których rzeczowników nieżywotnych (tzn. nie bę- 
dących nazwami osób lub zwierząt) często spra- 
wia nam kłopoty i bywa powodem sporów. Wątp- 
liwości budzą zwłaszcza rzeczowniki rodzaju żeń- 
skiego nietypowo zakończone na spółgłoskę, czyli 
tak, jak w rodzaju męskim. Oto formy właściwe 
— żeńskie!: duża pomarańcza (rzadziej i gorzej 
— ta pomarańcz), złamana goleń, szeroka gar- 
dziel, piękna kiść, brzydka torbiel, surowa kont- 
rola, wielka szufla. 


Por i pomarańcza 


Rodzaj męski mają natomiast często mylone 
rzeczowniki: ton podkoszulek, borot, patrol, soler, 
por, bon, wiór, litr, kartofel, telegram, szpon, 
magiel (do magla, nie: do maglń. 

Jest toż grupa rzeczowników, które mogą być 
stosowane w dwóch rodzajach. Nalożą tu mi.in. 
rodzynek | rodzynka, skwarok | skwarka, klusok 
| kluska, zapisek | zapiska, fałd | fałda, cytat, 
zawias, frędzol | — rzadziej — cytata, zawłasa, 
frędzla. Tych obojnakich wyrazów używa się naj- 
częściej w liczbie mnogiej, gdzie w dopełniaczu 
dopuszczalne są zarówno żeńskie formy bezkoń- 
cówkowe (sto klusek, zawias), jak i formy z męską 
końcówką -ów (klusków, zawiasów). 

Rodzaj większości podanych rzeczowników za- 
leży od tradycji, ale decydujące znaczenie winna 
mieć powszechność użycia jednej z postaci. | dla- 
tego trzeba uznać poprawność męskiej formy ten 
żołędź (bo tak mówią prawie wszyscy!), mimo iż 
pierwotnie była to postać żeńska — ta żołądź. 

Występują tu wyraźne różnice regionalne, np. 
żeńskie formy są popularniejsze na wschodzie 
kraju. Niektóre regionalizmy mogą nas razić, ale 
nie zawsze są one błędami w języku ogólnopols- 
kim (choćby krakowska krawatka). Pamiętajmy 
jednak, że pierwszeństwo należy przyznać for- 
mom powszechniejszym. Hej! i 

MAREK ZBORALSKI 


Poradnia: KIM BYĆ? 
oi <4$o Już można zdobyć zawód ekologa 


Człowieku, nie irytuj się! 


Umiesz już kontrolować swój od- 
dech? Wykonujesz poprawnie i systo- 
matycznie wnzystkie ćwiczenia, któ- 
rych uczyliśmy sią do tej pory? Jeśli tak, 
spróbuj toraz wykonać nowa, rytmicz- 
no-koncentrujące. Są dosyć trudno, ala 
I niesłychanie... romantyczne, bowiem 
jogowia hinduscy wykonują je zawsza 
na powitanie Słońca, o jego wscho- 
dzio.. 

Ty nie musisz wstawać aż tak wczeń- 


"nio, wystarczy 10-minutowa poranna 


gimnastyka. Wczośniejszą pobudkę 
wynagrodzi ci dobre mamopoczucie 
przez resztą dnia, lepsza panowanie 
nad sobą, zdolność koncentracji uwagi. 


KONCENTRUJ SIĘ... RYTMICZNIE 


Wykonanie wszystkich 12 ćwiczeń 
jest początkowo zbyt trudne, wykonuj 
wiąc je w kolejności: 1-2-3-2-1, potem 
zaś: 1-2-3-4-3-2-1, stopniowo zwiększa- 
jąc w ten sposób stopień trudności. 

Uwaga: wdechy i wydechy muszą być 
wykonywane zgodnie z instrukcją. Do 
kolejnych pozycji przechodź płynnie, 
rytmicznie, nie za szybko. Nauczyciel 
kultury fizycznej na pewno chętnie po- 
może ci pokonać pierwsze trudności. 
A może zachęcisz kolegów I koleżanki 
| wstępną lekcję ćwiczeń odbędziecie 
razem w szkole? Warto spróbować . 
I ćwiczyć systematycznie. 

Trudne? Ale jakie skutecznell! 

ALINA KOMARADZKA 


**k* 


1. Dłonie złączone nad klatką piersiową, plecy wyprostowane. WYDECH. 
2. Wyprostowane ramiona unieś przodem w górę z odchyleniem do tyłu. 


WDECH. 


3. Skłon w przód, dłonie dotykają podłogi, głową próbuj dotknąć kolan. WYDECH. 
4. Przysiad podparty, prawa noga ugięta, lewa w tył, głowa do góry. WDECH. 
5. Nogi złączone, biodra do góry, ręce I nogi wyprostowane, głowa schowana 


między ramionami. WYDECH. 


6. BEZDECH — na wydechu leżenie na brzuchu, dłonie przy barkach, łokcie 


skierowane ku górze (krótko). 


7. Odgięcie tułowia do tyłu, głowa w górze, dłonie przed klatką piersiową. 


WDECH. 


8. Unieś biodra (jak w ćw. 5). WYDECH. 

9. Przysiad, prawa noga w tył (jak w ćw. 4). WDECH. 

10. Skłon w przód (jak w ćw. 3). WYDECH. 
11. Wyprostowane w górę ramiona (jak w ćw. 2). WDECH. 
12. Dłonie złączone przed piersią (jak w ćw. 1). WYDECH. 


OW 


Miasto, w którym mieszkam, nie jest 
duże. Są w nim tylko dwa zakłady prze- 
mysłowe. Ale to wystarczy, żeby odpro- 
wadzane przez nie ścieki zatruwały prze- 
pływającą w pobliżu rzekę. Mama mówi- 
ła mi, że pamięta czasy, kiedy można 
było się w niej kąpać. Wspominam o tym, 
gdyż sprawy ochrony środowiska, o któ- 
rych często się ostatnio mówiło, zadecy- 
dowały o moim wyborze zawodu. Chciał- 
bym zostać ekologiem... Nie wiem jednak 
jeszcze, co mam w związku z tym zrobić. 
Za kilka miesięcy kończę szkołę pod- 
stawową. Gdzie mam składać dokumen- 
ty? 

Tomek 

Chociaż nie w pełni pokrywa się to 
z wiedzą encyklopedyczną, wszystkie 
zjawiska mające związek z ochroną śro- 
dowiska wpychamy do worka pod nazwą 
— ekologia. | choć nie ma u nas jeszcze 

awodu „ekolog”', w niektórych szkołach 


średnich otwierane są pojedyncze klasy 
o tym kierunku. Jedną z tych, do których 
akurat rozpoczyna się nabór, jest Liceum 
Ogólnokształcące w Dębem, gdzie dzia- 
łać będą dwa oddziały o profilu ekologi- 
cznym. Nauka trwa 4 lata (w tym roz- 
szerzony program języka angielskiego 
— 6 godzin w tygodniu oraz do wyboru 
— niemiecki i rosyjski). Obok liceum 
działa tam również Technikum Gospoda- 
rki Wodnej o kierunkach: meteorologia, 
hydrologia i budownictwo wodne — też 
w pewien sposób z ekologią związane. 
Szkoła w Dębem posiada internat dla 
dziewcząt i chłopców, stołówkę, pracow- 
nię komputerową, telewizję satelitarną, 
nowoczesną salę gimnastyczną, port ja- 
chtowy, stadion sportowy i kort tenisowy. 
Wszystko prawie co można sobie wyma- 
rzyć. Telefon do dyrekcji — 74-20-21. 
Informacji o szkołach ponadpodstawo- 
wych o podobnym profilu w innych woje- 
wództwach szukajcie w poradniach wy- 
chowawczo-zawodowych. (br) 


— Co takiego?! 

— Pamiętacie, on miał takie długie na małych palcach, 
hodował je specjalnie, tak jak ten Hindus, co pobił rekord 
Guinnessa, najdłuższe paznokcie w szkole. 

— Już na pięć centymetrów chyba! 

— I do tego zielone! — wtrącił podniecony Bębniak. 

— Ja pamiętam, zazdrościłem mu i sam zacząłem hodować, 
ale mama zauważyła i ucięła mi, jak miały zaledwie centymetr. 

— Cicho bądź, bzdylu — zgasił go Krzycieś. — No i co, Kie'bik 
dał soble obciąć? — spytał zaciekawiony Wyrzka. 

— Musiał. Postawiłem taki warunek! Więc obciąłem mu oba 
paznokcie I wsadziłem do niebieskiej koperty, na której napisa- 
łem: „Nie ruszać, cenny depozyt, próbka keratyny ssaka z epoki 
Holocenu”. Wydawało mi się zabawne... czytałem o keratynie 
w Jednej książce... | włożyłem kopertę do pudełka. 

Milczeliśmy przez chwilę „zatkani” takim pomysłem. Pierwszy 
zareagował Krzycieś. 

— Pokaż ręce! — rzucił przytomnie do Kiełbika. 

Kiełbik odruchowo schował ręce za siebie. 

— Słyszałeś, co mówię?! Rączki! — Krzycieś chwycił go za 
gardło. — Czy mam ci pomóc?! - 

Przerażony Kiełbik lękliwie wyciągnął dłonie. Drżał cały, aż 
przykro było patrzeć. Już od pewnego czasu wszyscy mieli 
wleplone oczy w ręce Kiełbika, ciekawi, czy ma owe sławne 
paznokcie, czy też nie. Teraz z ust wszystkich wydobył się ni to 
Jęk, ni westchnienie. Ręce Kiełbika były po raz pierwszy od 
miesięcy zdumiewająco czyste, a paznokcie... wszystkie ładnie 
| krótko przycięte. 

— Nle zdobędziesz rekordu i nie zapiszą cię w Księdze 
Gulnnessa! — zaszydził Krzycieś. 

— To... to Lila mi obcięła — wybełkotał Kiełbik. 

— Lilka, czy to prawda? — zapytał Obara. 

— Ja... ja faktycznie... 

— To ważne przesłuchanie, Lilko — przypomniał Obara. 
— Pamiętaj, że musisz mówić prawdę, całą prawdę i tylko 
prawdę, niczego nie ukrywając z tego, co jest ci wiadome! 
Obiecujesz? 

— Obiecuję! 

— Więc mówl 

— Ja... ja wolałabym nie mówić — spłoszyła się nagle. 

— Musisz. Inaczej może ucierpieć niewinny człowiek... 


— Ja... rzeczywiście obcięłam mu paznokcie. 

Szmer zawodu rozszedł się po obecnych. . 

— Obcięłam mu paznokcie — potwórzyła zakłopotana Lilka 
— | zrobiłam manicure, ale... 

— Ale co?! 

Milczała. 

— Mów, do licha! 

— Ale paznokcie małych palców, te... te najdłuższe miał już 
obcięte! — spuściła głowę. 

— Widzicie, że mówię prawdę — powiedział Wyrzek. — Kto 
jeszcze nie wierzy, może pójść do sali geograficznej w naszej 
budzie... Możemy komisyjnie otworzyć szafę I pudełko. Znaj- 
dziecie tam kopertę, o której mówiłem. 

— Już nie... To znaczy, można te paznokcie teraz znaleźć 
w pokoju nauczycielskim — odezwał się milczący dotąd Świstoń. 

— W pokoju nauczycielskim?! 

— Niestety, tak. Są w charakterze eksponatu w gablocie 
skonfiskowanych rzeczy w dziale dokumentacji „niezwykłych 
wybryków, patologii zachowań i zwyrodnień obyczajowych 
uczniów”. Tam je można oglądać przez szybę wraz z kopertą, 
aczkolwiek wyjęte z koperty i ładnie eksponowane w prze- 
zroczystym plastikowym etu| jubilerskim. Myślę, że trudno o bar- 
dziej honorowe miejsce; nie spodziewałeś się chyba takich 
zaszczytów? — mrugnął szyderczo okiem do Kiełbika, który stał 
nieszczęśliwy, pociągając żałośnie nosem. 

— Do licha — przestraszył się Wyrzek — skąd one tam się 
wzięły! 

— Nie myślałeś chyba, że długo uchowają się w kasie? Wczoraj 


Kocia zagnała nas do robienia porządków w szafle w pracowni, 
wiesz, jako członków Kółka. Przy okazji sprawdziliśmy kasę, 
wszystko się zgadzało, ale, ku naszemu zdumieniu znaleźliśmy 
w pudełku oprócz forsy kopertę z dziwnym napisem. Nie muszę 
wam mówić, że nie oparliśmy się pokusie i otworzyliśmy ją, 
powiedzmy, że „komisyjnie””. Nasze zdumienie przerodziło się 
w osłupienie, gdy w środku ujrzeliśmy dwa ogromne, monstrual- 
ne paznokcie, prawdopodobnie jednak ludzkie. Po dłuższej 
medytacji drogą naukowej dedukcji doszliśmy do wniosku, że są 
to sławne paznokcie Michała Kiełbika, nie wierzyliśmy jednak, by 
sam je tu schował, wyglądało to raczej na jeden z wątpliwych 
kawałów Złośliwego Miecia. Zaproponowałem, by je zostawić 
w pudełku i zbadać, kto włamał się do kasy Kółka — rzecz 
wydawała się w końcu poważna i... niebezpieczna. Niestety te 
drętwe sroki z ósmej uznały, że jest to zwykły, niesmaczny kawał 
kogoś z dyżurnych i chciały kopertę wraz z zawartością wyrzucić 
do śmieci. Nie mogłem im na to pozwolić. Kłóciliśmy się, może 
cokolwiek za głośno. Nadbiegła Kocia, to znaczy pani Kocka, 
skonfiskowała nam kopertę i oburzona pokazała ją Okulli. 
Myśleliśmy, że Okulla swoim zwyczajem zarządzi wielkie śledzt- 
wo, ale była zajęta konferencją, machnęła ręką i kazała tylko Koci 
umieścić rzecz w gablocie eksponatów patologii. 

— Dobra, wystarczy — przerwał mu Obara. — Rzecz jest 
udowodniona. Brzydka sprawa z tobą, Kiełbik — spojrzał ze 
wstrętem na Michała. 

— Na co ci było tyle pieniędzy?! — rozległy się głosy 
wzburzonych Ciesi. — Koniecznie musiałeś brać? I to pieniądze 
z kasy Kółka?! — Co mu strzeliło do głowy?! — pytali między 
sobą. — Dlaczego on to zrobił? 

— Głupie pytanie — wmieszał się Krzycieś. — A niby z jakiego 
powodu złodziej kradnie? Po prostu z chciwościl, 

— Nieprawda! — oburzyła się Lilka. — On nie jest złodziejem! 
Nie mówcie o nim tak! Nic nie wiecie! Zupełnie nic! To wszystko 
przeze mnie. On wcale nie jest taki, jak myślicie. Znacie moją 
sprawę. Byłam zupełnie załamana. On to zrobił dla mnie. 
Wiedział, co mi grozi, jak nie zdobędę tych pieniędzy i postanowił 
mi pomóc — dał mi dwa tysiące złotych, a ja przyjęłam głupia. 
Dopiero potem domyśliłam się, że pożyczył mi z tych pieniędzy, 
które zostawili mu rodzice na zapłacenie rachunków | kursu 
żeglarskiego. 

Cdn. 
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Ostatnio witamy u nas coraz więcej zagranicznych gości. Mało kogo stać, by zaprosić do domu wszystkich. 
Trzeba wyblerać. Aby to zrobić, najpierw powinno się ich poznać. Dziś klikunastu wam przedstawię, 


Pierwszeństwo należy się Tho- 
rgalowi. Raz, że jest najlepszy, 
dwa, że pojawił się najwcześniej, 
jeszcze w „Relaxie”, a pierwszy 
album z jego przygodami „„Zdra- 
dzona czarodziejka'' ukazał się 
3 lata temu. Thorgal — skald, 
który pragnie tylko miłości i poko- 
ju, nie wiedzieć czemu, ciągle 
zaplątuje się w najdziwniejsze 
historie | walczy z bogami, kos- 
mitami i złymi ludźmi. On, jego 
żona i dzieci staną się kiedyś 
bohaterami całego odcinka „Ko- 
miksomanii''. 

Drugi gość nazywa się Hugo. 
Niedawno ukazał się piąty album 
z przygodami tego średniowiecz- 
nego trubadura — „Błękitna per- 
ła'. Z nieodłącznymi przyja- 
ciółmi: niedżwiedziem Biskoto, 
Narcyzem i ukochaną wróżką 
— Śliweczką Hugo trafia do za- 
mku ożywionych przedmiotów 
stworzonych przez czarodzieja. 
Ale i tym razem udaje mu się 
wybrnąć z niebezpieczeństw. 
Jak? Przeczytajcie, warto! 

Cubitus — po polsku ten biały 
pies nazywa się Kubuś i ma wiel- 
kie problemy: nękają go wątp- 
liwości co do własnego pocho- 
dzenia, a jego pan Semafor i kot 
sąsiadów Senechal też nie ułat- 
wiają mu życia. Ale za to wszyst- 
ko Cubitus jest najbardziej roz- 
śmieszającym komiksem, jaki 
ostatnio miałem w rękach. 

Wróćmy jeszcze do średnio- 
wiecza. W tamtych czasach, do- 
kładnie w 1347 r. rozpoczyna się 
akcja serii albumów ,, Vasco”. Ko- 
go interesuje historia (zwłaszcza 
Włoch) i mechanizmy rządzące 
światem w czasach, gdy zakuci 
w zbroje rycerze powoli odcho- 
dzili w przeszłość, niech czyta. 


Cofajmy się dalej w czasie, 
Jest około 50 r. p.n.e. Kolej przy- 
witać bohaterskiego Galla, który 
od lat opiera się nawale rzyms- 
kich legionów. To Asterix. Za- 
chwalać tak klasyczny komiks by- 
łoby wręcz nietaktem. To każdy 
musi przeczytać. 

A gdy już przeczyta, niech cof- 
nie się o następne 10 tysięcy lat, 
a spotka Conana. Słynny bohater 
książek I filmów, stworzony przez 
Roberta E. Howarda, pojawił się 
w naszym komiksowym światku 
w formie pozostawiającej wiele 
do życzenia, ale z każdym kolej- 
nym albumem poziom wydawnic- 


twa rośnie I w tej chwili jost już... 
taki sobie. W sumie tylko dla pas- 
Jonatów. 

Gdy już jestośmy wśród horo- 
sów, to została jeszcze Arla 
— wojowniczka ze świata fanta- 
sy. Komiks nie jest zły, alo daleko 
mu do klasy Thorgala. 

Kolejne trzy niedawno rozpo- 
częte serie mogą wyrosnąć na 
ciekawe komiksy: /an Kaledine 
— syn dońskiego atamana, jakby 
rodem z powieści J. Verne'a; Tet- 
fol — chłopiec-wilk, komiks lekko 
horrorowaty; Marine — dziew- 
czynka-pirat, która nie chce się 
uczyć w szkole. 

Następna porcja bohaterów nie 


CENZURKA OPISANYCH TYTUŁÓW 


MOJA | WASZA 
| 1. | THORGAL __ |WILCZYCA 


CUBITUS PIESZCZĄC KUBUSIA 
ZŁOTO I ŻELAZO 


RÓŻOWA 
PANTERA RÓŻNE RÓŻOWE HISTORIE 


SPOTKANIE Z DAVIDEM 
[PUNISHER __|KOMPUTEROWA WOJNA | 
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wymaga przedstawiania: Mickey 
Mouse z przyjaciółmi, Różowa 
Pantera i Goliat, których znacie 
zseriali animowanych — to komi- 
ksy, które po prostu się czyta. 

| na koniec zostawiłem armię 
superbohaterów, którzy coraz 
mocniej atakują nasze kieszenie: 
Superman, Batman, Spider-man 
i Punisher — na razie czterech, 
ale to chyba nie koniec. Kto lubi 
sensacje w najczystszej postaci, 
znajdzie ich wiele. Dokładniejsze 
przedstawienie tych postaci i ich 
charakterów przy innej okazji. 


Dziś już zaczyna kręcić mi się 
w głowie od nadmiaru tytułów. 
Wam chyba też. 
Następnym razem o kilku pol- 
skich komiksach. 
I to by było na tyle. 
Kiamil 


PS. Wpadł mi jeszcze do głowy 
jeden pomysł. Otóż za każdym 
razem omawianym tytułom będę 
wystawiał cenzurkę w skali szkol- 
nej 1-6. Wy też się w to pobawcie 
i z czasem ułożymy sobie własną 
listę przebojów. 4 

Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


MERCEDES EF 100 


Samochodu tej znanej niemieckiej 
wytwórni, oznaczonego symbolem 
F 100, prawdopodobnie nie będziemy 
mieli okazji spotkać w takiej wersji, 
w jakiej został obecnie wykonany 
Jest to pojazd doświadczalny, po raz 
pierwszy zaprezentowany publicznie 
na początku roku podczas wystawy 
samochodowej w Detroit, w Stanach 
Zjednoczonych 

Samochód ten łączy najnowsze 
osiągnięcia światowej techniki i tech- 
nologii, pośród których nie brakuje 
oczywiście i własnych osiągnięć za- 
kładów Daimlera-Benza. Jest pojaz- 
dem pośrednim pomiędzy typem sa- 
mochodu osobowego i typem coraz 
bardziej obecnie popularnego mikro- 
busu 

W Mercedesie F 100 zadbano 
o stworzenie kierowcy możliwie naj- 
lepszych warunków obsługi samo- 
chodu i prowadzenia, a więc i bez- 
pieczeństwa. Kierowca siedzi za 
umieszczoną pośrodku pojazdu kie- 
rownicą, a więc w miejscu najbardziej 
bezpiecznym w przypadku zderzenia. 
Dwóch, spośród ogółem czterech, pa- 
sażerów ma miejsca nieco z tyłu, po 
obu stronach kierowcy. Kierowca zaś 
może wysiadąć z samochodu zarów- 
no lewymi, jak i prawymi drzwiami 

Nadwozie samochodu jest cztero- 
drzwiowe. Przednie drzwi otwierają 
się obrotowo w kierunku przeciwnym 
do jazdy samochodu. Tylne drzwi są 
przesuwane na specjalnej prowadni- 
cy do tyłu. Daje to możliwość łatwego 
i wygodnego zajmowania miejsca 

Pośrodku deski czołowej umiesz- 


czony jest ekran, na którym pojawiają 
się najważniejsze informacje doty- 
czące bezpieczeństwa jazdy, a więc 
szybkości, temperatury panującej na 
zewnątrz pojazdu, stanu napełnienia 
zbiornika paliwa itp. Pojawiają się 
również inne informacje, np. napis 
„stop”', jeżeli przez dłuższy czas jaz- 
da odbywa się przy niedostatku oleju 
lub zmniejszonym ciśnieniu powiet- 
rza w kołach. 

To, co się dzieje za samochodem, 
kierowca widzi na ekranie monitora 
Radar zaś umożliwia zachowanie 
bezpiecznej odległości od innych po- 
jazdów, również podczas ich wyprze- 
dzania. 


Na dachu Mercedesa F 100 znaj- 
dują się kolektory słoneczne zapew- 
niające tyle energii elektrycznej, by 
mogła ona poruszać dmuchawę prze- 
wietrzającą wnętrze pojazdu podczas 
jego postoju. W pełnym słońcu urzą- 
dzenie to obniża temperaturę z około 
60 do 32 stopni. 

Do napędu samochodu służy sześ- 
ciocylindrowy silnik, który poza ben- 
zyną może być zasilany także pali- 
wem wodorowym lub alkoholowym. 

Konstruktorzy przewidują możli- 
wość napędzania wszystkich czte- 
rech kół za pomocą dwóch bloków 
napędowych. Jeden z nich byłby zasi- 
lany energią elektryczną, drugi ener- 
gią pochodzącą z silnika spalinowe- 
go. Takie rozwiązanie umożliwiałoby 
poruszanie się pojazdu po mieście za 
pośrednictwem silnika elektryczne- 
go, a pojazd wówczas nie emitowałby 
szkodliwych spalin. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Trudno chyba 
o bardziej „,żela- 
zny”' temat w na- 
szym kąciku jak 


papużki faliste. Powszechnie lubiane, 
nie mniej powszechnie chowane i ho- 
dowane — budzą powszechne zain- 
teresowanie. Listów z pytaniami doty- 
czącymi ich życia — co niemiara, 
ale... i tak jest tych listów niezbyt 
wiele jak na tak dużą liczbę hodow- 
ców. Widać, ptaki te nie sprawiają aż 
tylu kłopotów... Dziś zbiorowo odpo- 
wiadamy na szereg podstawowych 
pytań, podając tym samym garść in- 
formacji niezbędnych hodowcy. 

Papużki faliste (Mellopsithacus 
undulatus) pochodzą z australijskich 
sawamn i eukaliptusowych gajów. Ży- 
ją tam w dużych gromadach (stąd 
określenie — „„nierozłączki''). W na- 
turze są przeważnie zielone, a więc 
dostosowane barwami do swego śro- 
dowiska. Natomiast hodowla dopro- 
wadziła do powstania wielu „wersji”” 
barwnych tego gatunku. Samice 
—niezależnie od tego, do jakiej „„wer- 
sji” barwnej należą — różnią się od 
samców barwą woskówki (czyli „ma- 
ski” na dziobie, w której są otwory 
nosowe); jest ona u nich brązowosza- 
ra, a u samców niebieska. 

Papużki faliste najlepiej czują się 
w klatkach, których ściany złożone są 
z prętów przebiegających poziomo. 
To pozwala im na wspinaczki i inne 
zabawy. W klatce powinno się znaleźć 
coś, o co papugi ścierają sobie dziób 
(zarazem — uzupełniając niedobór 
wapnia) — np. muszla mątwy lub tzw. 
wapienko, które można kupić w skle- 
pach zoologicznych. 

Pożywieniem papużek są nasiona 
traw, proso, kanar, ziarna, owsa, zie- 


Wesoły 


jak... papużka 


lone części roślin, nieco owoców. 
Chętnie skubią biszkopt I sepię. Jad- 
łospis musi być nieco inny, gdy ptaki 
przystąpią do lęgu. Wtedy trzeba po- 
dawać im trochę drobno posiekanego 
jajka na twardo, zmieszanego z bisz- 
koptem lub tartą bułką oraz prepara- 
tami witaminowymi Multivitamina, VI- 
taral, Vibovit. Do lęgów powinny przy- 
stąpić ptaki mające nie mniej niż 1 rok 
życia za sobą. Na gniazdo potrzebna 
jest skrzynka lęgowa o wymiarach: 
dno — 15x15 cm, wysokość — 25 cm, 
średnica otworu wlotowego — 4-5 cm. 
Na dno skrzynki trzeba nasypać nieco 
wiórków z drewna, uzyskanego 
z drzewa liściastego. Samiczka skła- 
da 4-8 jaj. Wysiadywanie trwa 18 dni, 
a pisklęta przebywają w budce 35 dni. 
Potem jeszcze 2-3 tygodni powinny 
przebywać z rodzicami | korzystać 
z ich opieki. 

Spośród chorób największym dla 
papużek zagrożeniem jest świerzb. 
Wiele ptaków — zwłaszcza starszych, 
ponad 2-letnich — ginie z powodu 
nowotworów. Ptaki tego gatunku są 
za to, na szczęście, odporne na prze- 
ziębienie. Jeżeli unikną chorób, mogą 
dożyć nawet 15 lat. Ich usposobienie 
jest wesołe, więc zamiast mówić „„we- 
soły jak szczygieł'”', można by czasem 
rzec: „wesoły jak papużka”'. (tok) 
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W znanym i u nas amerykańskim programie telewiz: 
Show'' rodzice „New Kidsów*' gawędzili o swoim życiu i 


Na zdjęciu od lewej (wyłączając członków zespołu): ojciec Danny'ego, 


yjnym „The Oprah Wintrey 
swych sławnych potomkach. 


ojciec 


Joego, mama Danny'ego, mama Jona i Jordana, mama Donniego i mama Joego 


Plagiat 
czy przypadek? 


Myślę, że Vanilla Ice jest rzeczywiście 
wspaniały — pisze jedna z czytelniczek. 

Słuchając jednak starych taśm moich 
rodziców zwróciłam uwagę, że jego pio- 
senka pt. „lce Ice Baby' bardzo jest 
podobna do jednej z piosenek zespołu 
Queen. Czy to możliwe, że została ona 
przez lce'a ukradziona? I jak się to mogło 
stać? 

Odpowiadamy: Rzeczywiście, linia 
melodyczna gitary basowej w „Ice Ice 
Baby” „pożyczona” została z piosenki 
grupy Queen i Davida Bowie nagranej na 
płycie „Under Pressure", która w 1981 
roku zajęła pierwsze miejsce na brytyjs- 
kiej liście przebojów. Vanilla Ice odkrył tę 
piosenkę słuchając starych płyt swego 
brała, który lubił rock and rolla. Ja nato- 
miast słuchałem częściej ,„hip-hop'"' (tak 
nazywano rap, kiedy się tworzył). Rock 
and roll był dla mnie jakby z innej epoki 
Przerobiłem trochę melodię, mieszając 
z Inną nadałem brzmienie rap i... powstał 
przebój 

Jakkolwiek Vanilla Ice dostał od Queen 
| Davida Bowie pozwolenie na nagranie 
singla, nieco później pojawiły się pogło- 
ski o wniesieniu przez nich w tej sprawie 
skargi do sądu. (br) 


| c 


nazwisko: Maria Louise 


*elne imię 


ja irodzenia: 17 VIII 1964 r. 
Miejsce urodzenia: Los Angeles, Kali- 


ce zamieszkania: Dublin, Irlandia 
Vzrost; odmawia odpowiedzi 
Waga: odmawia odpowiedzi 
>amochód: własnego nie ma 


Ma dwa króliki — Beatrix i Perpetua 
Pierwszy przebój: „Show Me Heaven" 
nagrany we wrześniu 1990 r 
Największy przebój: „Show Me Hea- 
ven”, który w październiku 1990 r. zo- 
stał numerem jeden na liście przebo- 
jów Wielkiej Brytanii, gdzie sprzedano 
300 tysięcy małych krążków z tą piosen- 
ką. (br) 


show me heaven 


There you go 

Flashing fever from your eyes 

Hey baby come over here and shut 
them tight 

['m not denying we're flying above it all 
Hold my hand don't let me fall 

You've such amazing grace 

I've never felt this way 


Ooh show me heaven 
Cover me leave me breathless 
Ooh show me heaven please 


ELTON JOHN nie należy do najprzystojniejszych wśród 
męskich gwiazd rocka. Ale... podoba się! Może dzięki 
swoim wprost niesamowitym kostiumom scenicznym? Do 
ich przygotowania wykorzystano niemal wszystko: od 
najtańszego plastiku po bezcenne sobolowe futra. Elton 
jest krótkowidzem i musi nosić stale okulary. Maskuje je 
sprytnie poprzez różne fantastyczne konstrukcje optyczne, 
jak np. okulary-giganty długości niemal pół metra w formie 
napisu ELTON. Błyski lampek umieszczonych w literach 
tego napisu sterowane są specjalnym komputerem 

Specjaliści uważają, że piosenki Eltona Johna nale- 
żą,oprócz piosenek Beatlesów, do najlepszych jakie śpie- 
wa się na rockowych estradach. Do 1990 roku ukazało się 
27 longplayów tego piosenkarza, a w sumie sprzedano 100 
milionów jego płyt. A jak się to wszystko zaczęło? 

A więc — niezbyt ciekawie... Urodził się jako Reginald 
Kenneth Dwight 25 marca 1947 r. w małym miasteczku 
Pinner w pobliżu Londynu. Po rozwodzie rodziców i po- 
wtórnym ślubie matki miał zawsze zadrażnienia z oj- 
czymem. Podobnie było w szkole: ciągłe konflikty z nau- 
czycielami i kolegami. Dobry był tylko w grze:na for- 
tepianie. Już jako czterolatek potrafił jednym palcem 
wystukać na klawiszach zasłyszaną w radiu melodię, 
a mając dziesięć lat przygrywał gościom na fortepianie 
w miejscowej kawiarni w wolne od nauki dni. W 1963 r. 
pożegnał się ze szkołą i zapisał do Królewskiej Akademii 
Sztuki, gdzie studiował grę na fortepianie i zgłębiał tajniki 
kompozycji. Na utrzymanie się w Londynie i opłacenie 
studiów potrzeba było pieniędzy. Zdobywał je z trzech 


100 milionów 
płyt 


źródeł jednocześnie. Pracował jako goniec w wydawnict- 
wie muzycznym, grał na pianinie w barze w hotelu 
Northwood Hills, a kiedy zarobił tyle, by kupić sobie 
porządny instrument elektroniczny — zaangażowano go 
do zespołu bluesowego „Bluesology”. W karierze bardzo 
pomogli mu koledzy z zespołu, m.in. wokalista Long John 
Baldry i saksofonista Elton Dean. To z ich imion właśnie 
stworzył sobie w 1967 r. swój artystyczny pseudonim 
ELTON JOHN (początkowo brzmiał on „Elton Hercules 
John"). W tym samym roku poznał swego tekściarza 
— Bernie Taupina. 

W czerwcu 1969 r. ukazuje się pierwszy album płytowy 
Eltona Johna „Empty Sky'' i jest eksplozją jego talentu na 
całą Europę. W rok później dwa LP — „Elton John” 
i „Tumbleweed Connection'' rozsławiają go w Ameryce 
| na całym świecie. W latach siedemdziesiątych wychodzi- 
ły nawet po trzy jego LP rocznie. Stał się tak bogaty, że np. 
w 1976 r. kupił sobie m.in. drużynę futbolową FC Watford. 
W 1984 r. ożenił się z Niemką — Renatą Blauel. W paź- 
dzierniku ukazał się jego podwójny LP „The very Best of 
Elton John". 

Specjaliści twierdzą, że Elton John „jest wirtuozem 
fortepianu i ma kryształowo czysty głos”, a takie jego hity, 
jak m.in. „Crocodile Rock" (1972), „Goodbye Yellow Brick 
Road'' (1973), „I'm Still Standing" (1983), „A Word in 
Spanish'' (1988) czy „Club at the End of the Street” (1990) 
staną się ponadczasowymi klejnotami muzyki pop. 

(wg „Bravo”', sj) 


Gramofony 
na śmietnik 


(PAP). Według ogłoszonych w Londynie statystyk sprze- 
daż płyt długogrających spadła na wyspach brytyjskich 
o prawie 20 milionów rocznie od połowy lat osiemdziesią- 
tych. W zeszłym roku w Wielkiej Brytanii sprzedano 37 mln 
egzemplarzy longplayów, czyli o jedną trzecią mniej niż 
w 1988 r. Płyt kompaktowych — choć są one droższe 
— w tym roku sprzedano 41 mln, a kaset 83 min. 


Od 1984 r. sprzedaż płyt kompaktowych wzrosła o 4000 
proc.! Niektóre brytyjskie firmy w ogóle zaprzestały produ- 
kowania płyt analogowych. Przewiduje się, że skazane są 
one na zniknięcie. 


Powtarzają się prośby 
o adres Krzysia Antkowiaka 


Znani piosenkarze, aktorzy, w ogóle idole — nie ujaw- 
niają swoich prywatnych adresów, bo i bez tego są dosyć 
nękani przez wielbicieli. Żeby przekazać swemu ulubleń- 
cowi wyrazy uznania i sympatii, otrzymać zdjęcia | auto- 
graf — pisze się pod adresem jego fan-klubu; tak jest na 
całym świecie, tak jest i u nas. Gwiazdy estrady dostar- 
czają swoim fan-klubom na bieżąco wszelkich informacji 
o koncertach, nagraniach, trasach, a także zaopatrują je 
w swoje fotosy z autografami 

Krzyś Antkowiak ma w całej Polsce kilkadziesiąt 
fan-klubów. Oto dwa z nich: 


Katarzyna Uroda 
Os. 30-lecia PRL 11/13 
32-602 Oświęcim 


Aneta Nowallńska 
ul. Gen. Okulickiego 8/56 
37-450 Stalowa Wola 
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Obie mamy na imię Magdalena 
| obie uważamy, że to imię stanowczo 
do nas nie pasuje, gdyż za mało w nim 
romantyzmu | czegoś tam jeszcze, 
czego nie potrafimy uściślić. Jesteś- 
my spod znaków Lwa I Ryb, możecie 
więc sobie wyobrazić, jak bardzo jes- 
teśmy różne (pomijając fakt, że jes- 
teśmy raczej nietypowymi przedsta- 
wiciełkami tych znaków). Poza tym 
nie lubimy się, my po prostu się 
kochamy! 

Powody? No cóż, takim głównym 
powodem jest to, że znakomicie się 
rozumiemy, czasem nawet bez słów, 
a poza tym uwielbiamy marzyć, ko- 
chamy przyrodę i konie. Nie znaczy to 
wcale, że jesteśmy takie spokojne 
„dziumdzie”. O, nie! Czasami „od- 

„ bija” nam. Jeśli nie wiecie, co to 
oznacza w naszym słownictwie, wy- 
tłumaczymy to na przykładzie. 


Kiedyś tam, w zamierzchłych cza- 
sach, polazłyśmy sobie do lasu | odo- 
grałyśmy film na podstawie powieści 
napisanej przez jedną z nas pt. „Bils- 
kie spotkanie w samym pieklo”. Fabu- 
ła filmu była nader romantyczna: ran- 
kiem o wschodzie słońca spotyka się 
piękna dziewczyna z pięknym chłop- 
cem, obydwoje na koniach. Akcja jest 
nieco skomplikowana, aż w końcu 
Jeden koń zdycha (w naszej scence 
końmi były nasze mocno sfatygowane 
rowery typu „składak '). Łatwo się 
chyba domyślić, że odtwórcami ról 
głównych byłyśmy my. Tak więc koń 
zdycha, a dziewczyna zwiewa przed 
ogłupiSłym młodzieńcem, który oka- 
zał się kimś piekielnie bogatym, sław- 
nym i... głupim. Rozpoczyna się gonit- 
wa przez cały las, aż w końcu wpada- 
ją na szosę. I w tym momencie zapo- 
mniałyśmy o jednym, mianowicie 


30 


Ba 


o samochodach, które przyczyniły sią 
do nieco głupiego zakończenia na- 
szego filmu. Po prostu jedna z naa 
wyłożyła się do rowu (razom z „ruma- 
klem”) | utonęła po pas w glinie, 
a „rumak” drugiej rozkraczył się na 
środku szosy. Tym sposobem spowo- 
dowałyśmy dość duże zamioszanie, 
a że panicznie boimy się wrzeszczą- 
cych kierowców | jeszcze bardziej 
policjantów, zwiałyśmy stamtąd czym 
prędzej... 

Gdy jesteśmy razem, zawsze nam 
się coś dziwnego przytrafia. Jest nam 
dobrze we dwie, pragniemy, aby 
wszyscy ludzie na świecie kochali się 
tak jak my. Szczytem naszych marzeń 
jest spotkanie się w Krainie Wiecz- 
nego Snu — tak nazywamy niebo. 
Dobroć, miłość, życzliwość dla innych 
stała się naszym celem w życiu i wie- 
rzymy, że stanie się też celem dla 
wszystkich ludzi. 

Dwie Magdaleny z planety Ziemia 


NZ 


Obydwaj pasjonujemy się piłką no- 
żną, gramy kiedy się da i gdzie się da. 
Robert chodzi do ósmej klasy, ja zaś 
jestem od niego starszy aż o 4 lata. 
Może komuś się ta różnica wieku 
wydać zbyt duża i pomyśli sobie: taki 
stary koń i zadaje się z gówniarzem. 
Ale ja niestety nie mam rodzeństwa, 
a dzięki Robertowi nie odczuwam 
samotności. 

Przed czterema laty, gdy Robert 
przyjechał do mojej miejscowości, 
pomogłem mu przyjąć się w naszym 
wiejskim środowisku 

Dużo czasu spędzamy razem. Od 
niedawna mam własną ciemnię foto- 
graficzną, w której przebywamy nie- 
raz po kilka godzin dziennie. Robert 
Jest bardzo szczery i chętny do pomo- 


cy. Najbardziej cenię w nim praw- 
domówność i otwartość. Pomagamy 
sobie w kłopotach. Niedawno zrobiliś- 
my z Robertem coś w rodzaju telefonu 
między naszymi domami. Oszczędza- 
liśmy twardo przez niecałe 3 miesią- 
ce, aż w końcu kupiliśmy 200 metrów 
przewodu i wspólnymi siłami przecią- 
gnęliśmy linie do naszych domów. Ja 
załatwiłem potrzebne płytki elektro- 
niczne, Robert dwa głośniki i przy 
pomocy jego taty zrobiliśmy dwa apa- 
raty do mówienia. Cieszymy się bar- 
dzo z naszego wspólnego dzieła. Te- 
raz mamy ochotę zbierać pieniądze 
na stół do tenisa. 
Mariusz Stopiński 
ze Skawy 


Znam Agatę już przeszło sześć lat, 
przyjażnimy się zań od lat pięciu. 
W azkole uchodzimy za wesołe dziew- 
czyny. Agatą uważam za jedyną oso- 
bę, której mogę sią zwierzyć, ponie- 
waż wiem, ża jast to dziewczyna ho- 
noru | wszystko zachowa dla siebio. 

Byt klodyś taki przypadek, że obie 
zakochałyśmy sią w Jednym chłopa- 
ku. Włedy już nie znajdując Innego 
wyjścia losowatyśmy. Drogą losowa- 
nia wygrała Agata, ja jako przegrana 
szybko starałam się o nim zapom- 
nieć. 

Rok temu nasza przyjaźń miała sią 
ku upadkowi, bo w naszo sprawy 
wkroczyła trzecia dziewczyna, ale na 
szczęście wszystko się dobrze skoń- 
czyło. Ogólnie mówiąc Agata jest Ido- 
ałem przyjaciółki. Oczywiście, jak ka- 
żdy normalny człowiek, ma swoje 
wady | zalety. Oprócz niewątpliwej 
urody Agata jest bardzo stanowcza 
| życzliwa. Zawsze potrafl postawić 


owa. Z ZM ATA 


na swoim, a jak trzeba, ta i pomoże. 
Mimo tak długiej przyjaźni mamy na- 
dal o czym ze sobą rozmawiać ichcia- 
labym, żeby to się nigdy nie zmieniło. 


To myl Gośka | Kamila. Niedawno 
skończyłyśmy 14 lat, a przyjaźnimy 
się od lat pięciu. Przyjaźń nasza za- 
częła się, gdy obydwie wprowadziłyś- 
my się do naszego czteropiętrowego 
bloku. Ja, Gosia, byłam wtedy bardzo 
niska i kiedy szłam wyrzucić śmiecie, 
nie mogłam dosięgnąć do otworu 
w śmietniku. Kamila pomogła mi i tak 
poznałyśmy się. Nie była to jeszcze 
przyjaźń, może dlatego, że byłyśmy 
dwiema małymi dziewczynkami z wa- 
rkoczykami i nie wiedziałyśmy, co to 
jest przyjaźń. W trzeciej klasie sie- 
działyśmy razem w ławce i można 
powiedzieć, że od tej pory poznawały- 
śmy się coraz bardziej. Ja odkrywa- 
łam jej cechy — zalety i wady, a ona 
moje. 

Kamila jest naprawdę wspaniałą 
dziewczyną. Bardzo ją lubię, ponie- 
waż jest wesoła i rozgadana. Cokol- 
wiek powie — można kłaść się ze 
śmiechu na ziemię. Jest nieoceniona 
i ma wiele pomysłów. Kiedyś odkryła, 
że wiadomości można spuszczać na 
sznurku z okna (ona mieszka na 
czwartym, ja na pierwszym piętrze). 
Teraz, gdy ma coś ważnego do mnie, 
zawiesza na klamerce list i przesyła 


go do mnie. Hasłem jest pukanie 
klamerką w parapet. Zdarzają się teź 
między nami kłótnie, ale nie trwa to 
nigdy dłużej niż parę minut. Nie chwa- 
limy się, ale uważamy, że nasza przy- 
jaźń jest wspaniała i nikomu innej nie 
zazdrościmy. 
Gosia | Kamila 
Ostrów Wikp. 


EKRAN 


Określenia — „sensacyjno-krymi- 
nalny” czy też „film akcji'* wydają mi 
się zbyt słabe dla tego rodzaju ob- 
razów. Dla mnie film „Wygrać ze 
śmiercią" zdecydowanie należy do 
utworów, które mam zwyczaj okreś- 
lać skrótem BRN (Brutalność-Rea- 
lizm-Nieprawdopodobieństwa). Nie 
przepadam za oglądaniem BRN (choć 
z racji zawodowych to robię) i nie 
uważam, by można się było na ich 
temat długo i z sensem rozpisywać 
Cel tych filmów jest jasny: szokować 
widza, trzymać go w nieustannym 
napięciu. Aby ten efekt uzyskać, sce- 
narzyści konstruują treść filmu tak, by 
stworzyć jak najwięcej okazji do sto- 
sowania efektów specjalnych — po- 
ścigi, bójki itp. Często przy tym gu- 
bią... sens. Powstają filmowe dziwad- 
ła — niby realistyczne a niepraw- 
dopodobne. No — powie ktoś — ale 
chodzimy do kina właśnie po to, by 
oderwać się od rzeczywistości... Zgo- 
da — jednak prawidła logiczne muszą 
obowiązywać. 

„Wygrać ze śmiercią” jest jednak 
przykładem doskonale zrealizowane- 
go filmu BRN. Jest perfekcyjny warsz- 
tatowo, w treści zaskakujący — ale 
umiarkowanie  nieprawdopodobny, 
bo konsekwentny. Jego gwiazdą jest 
mistrz wschodnich walk, rewelacyjny 
Steven Seagal. Jako porucznik policji 
Storm budzi się on z 7-letniego letar- 
gu i samotnie szuka odwetu na mor- 
dercach swej żony i dziecka. W rytmie 


wystrzałów, w strumieniach krwi nie- 
winnych osób, przy akompaniamen- 
cie chrzęstu łamanych kości wszystko 
kończy się... dobrze. Sprawiedliwość 
triumfuje! 

Zastanawiałam się, czy w ogóle 
powinniśmy przewidzieć w „Ekranie 
„ŚM” miejsce dla tak okrutnych fil- 
mów jak „Wygrać ze śmiercią”. No 
cóż, zadecydował o tym dystrybutor, 
a nie my — film dozwolony jest prze- 
cież od lat 15! 

Pełno takich filmów na światowych 
ekranach i wiadomo, że chodzą na nie 
przede wszystkim młodzi widzowie. 
To oni robią tzw. kasę! Zamiast więc 
beznadziejnie walczyć z istniejącą 
sytuacją, lepiej chyba po prostu przy- 
gotować widzów na to, co ich czeka. 
W ten sposób ci, którym piękne, bale- 
towe wręcz sceny walk wschodu i naj- 
efektowniejsze pościgi samochodo- 
we nie będą w stanie przesłonić scen 
mordów i okrucieństw — mają przy- 
najmniej szansę, by zrezygnować 
z wyprawy do kina. 

Na dowód, że swojej niechęci do 
filmów epatujących przemocą nie 
przenoszę na ciekawe indywidualno- 
ści artystyczne, obiecuję, że wkrótce 
Steven Seagal, „nowa, interesująca 
twarz'' w Hollywood, zostanie przed- 
stawiony w „Gwiazdozbiorze”'. 

EWA BIELSKA 


ZRTZTRZYTYJKTZRZY 
RY mę, 


„Wygrać ze śmiercią” (Hard to Kill) USA 1990, scen. Steven McKay, reż. Bruce 
Maimuth, zdj. Matthew F. Leonetti, wyk. Steven Seagal (Mason Storm), Kelly Le 
Brock (Andy Stewart) I inni. Dystr. ITI 


UWAGA 
MODELARZE!! 


Jedyna | niepowtarzalna 
okazja! 

Już od dzisiaj za pośrednict- 
wem firmy wysyłkowej PIGE- 
ON możecie nabyć doskonałe, 
wysokiej jakości modele kar- 
tonowe do sklejania: 
© samolot myśliwski Mig-29 
cena 30 000 zi 
© samolot myśliwski Nort- 
hopF-SE Tiger Ill cena 18 000 zi 
© samolot myśliwski Fokker 
D-XXI cena 9000 zł 
© samolot myśliwski Avia 
B-354 cena 9000 zł 
© samolot myśliwski Macchi 
MC 202 Folgore cena 9000 zł 
© samolot myśliwski LWS 
(RWD-14) Czapła cena 9000 zi 
© czołg MATILDA cena 7500 zł 


JAK TO ZDOBYĆ??? 


Wysyłając pod adresem: Pi- 
GEON, 02-770 Warszawa 130, 
skr. poczt. 125 opłacony prze- 
kaz pocztowy z dokładnym ad- 
resem i nazwą modelu, który 
chcielibyście nabyć, plus 4 tys. 
zł na koszty przesyłki. 
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"z PUNKTY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania I łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek, 
wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je do dlagramu poziomo | pionowo. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adrosem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towaka 24, 00-561 Warszawa, „Zadanio promio- 
wane nr 856", 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł 
A) sytuacja, położenie boz wyjścia (anagram 
wyrazu plama) — umocowana w murzo rama 
drzwi albo okna (przestaw litory wwyrazio kuszn), 
B) wonna żywica z drzow iglaatych używana jako 
kadzidło | lokaratwo — dawna nazwa klawiazowo- 
0o instrumentu muzycznego, odmiany tortopianu 
albo w muzyce okroślonia wykonawczo: cicho, 
dolikatnie, C) linia dzioląca włosy na głowio 
rozczosane w dwie przociwno sobie strony, D) 
obszar, powiorzchnia gruntu — grocka muza 
poezji miłosnej, E) tłuszcz zwlorzęcy — dawniej 
weteran, wiarus (przestaw litery w wyrazio natka), 
F) ubytek wagowy ciasta powstały podczas pie- 
czenia, głównie wskutek wyparowania wody — lo- 
wy dopływ Bobru przepływający przez Lubań, G) 


ABCDE 


WACH a kraj 


9sg 1u auemojuweJjd eluepeZ 


J 


D 


pierwsze imieko po ocieloniu się krowy — wiojo, 
H) zalłęgi, «tarania mające doprowadzić coś do 
skutku, do końca, |) solenizantka z 16 czerwca 
— masa używana do wyrobu rzeźb | dekoracji 


architektonicznych, J) oprzęd jedwabnika — gatu- 
nek palmy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 841 
z 17 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 26.02.1991 r. 


Prawoskośnie: lupa,  clągnięcie, pogląd, podstęp, 
powód, zacieranie, Piza, aleka, nieporadność, lemonia- 
da, zapory, taca, wiertło, świadek, rosa, goloc. 

Lewoskośnie: luka, zapalenie, pociąg, podglądnięcie, 


JIDVW VHMOZAZUM 


N4 


vi 


Popatrz na ten 


rysunek | posta- 
raj się wyodręb- 


postęp, zawód, picie, zaraza, kapota, zimorodek, niepo- WA kehiztęć 
goda, radca, wierność, światło, Niasa, rylec. b kle: jego 
Nagrody po 20 000 zł wylosowali: beż 


Adam Danilczyk — kol. Bartniki, Magda Filipczyk — GII- > 
wice, Anna Jakuc — Bielsk Podlaski, Adela Justyńska 
— Jędrzejów, Krzysztof Klejszmit — Chełm, Joanna 
Kurek — Pemo, Krzysztof Mazur — Wymiarki, Michał 
Nawakowski — Opalenica, Paulina Rawicka — Poznań, 
Anna Sikora — Olsztyn. = 
= 
a - 


fragmenty, które 
oznaczono krop- 
kami. Czy ukła- 
dają Ci się już 
jakiś obraz? 
Teraz weź ołó- 


SZAEY/ 
o. s 


i 
maluj te zakrop- 
kowane obszary. 
Rozwiązanie 
otrzymasz  na- „ 
tychmiast, bo na 
|) tym polega nasz 
teatr cieni. 


"|SYLWETKA 


4 Który z rysunków 1-8 jest sylwetką 
samochodu | kierowcy przedstawio- 
4 nych w ramce? Czy na odpowiedź wy- 
starczy Ci 40 sekund? 
UKRYTE PRZEDMIOTY 
Czy potrafisz odnaleźć 12 przedmiotów ukry- 
tych wśród kwiatków? W rozwiązaniu podaj ich 
nazwy. 


c 


KASKADA to wodospad złożony z kilku stopni. 
Aco jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) mączka z bulw manioku, 

b) szeregowy układ wzmacniaczy, transformato- 
rów, 

c) najniższa grupa społeczna w Indiach. 


ABRAKADABRY 


Te dwa obraz- 
ki — na pierwszy 
rzut oka jednako- 
we — różnią się 
8 szczegółami. 
Na wyszukanie 
ich otrzymujesz 
2 minuty. Jeżeli 
nawet w dłuż- 
szym czasie nie 
znajdziesz wszy- 
stkich różnic, to 
zajrzyj do nastę- 
pnego numeru, 
w którym ukaże 
się rozwiązanie. 


Odgadnięte wyrazy 

należy wpisać do dia- 
gramu poziomo i piono- 
wo. 
1) dzieło malarza, 2) gó- 
rna część dresu, 3) łos- 
kot, łomot, 4) sól kwasu 
azotowego, 5) bakteria 
chorobotwórcza, 6) roś- 
lima wodna o dużych, 
żółtych kwiatach i liś- 
ciach pływających na 
powierzchni wody; grą- 
żel, 7) używana była 
przez Indian do zatru- 
wania strzał, 8) potocz- 
nie: osobnik, indywidu- 
um, 9) miejsce wystę- 
pów klauna, 10) dawny 
robotnik folwarczny. 


JEDNAKOWE KWADRATY: 4a, 4i, 12e. BIAŁE 
DZIURY: A-8, B-3. CO JESZCZE: para — drobna 
moneta w Jugosławii równa 1/100 dinara (od- 
powiedź b), WIOSENNY OBRAZEK: człowiek ukry- 
ty jest między konarami drzewa, patrząc na ob- 
razek do góry nogami 
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BMaumtó KRZYSZTOF KOBEC 


- Narodziny 1 święto Warszawy 


Po raz pierwszy w tym roku święto 
Warszawy obchodzone będzie 21 
kwietnia (w czasach Polski Ludowej 
dniem tym był 17 stycznia, dzień wy- 
zwolenia miasta spod hitlerowskiej 
okupacji). Dlaczego wybrano 21 kwie- 
tnia? Otóż w tym dniu Sejm Czterole- 
tni uchwalił prawa o miastach, po- 
twierdzone następnie w Konstytucji 

< 3 Maja. 

Kiedy powstała Warszawa, dokład- 
nie nie wiadomo; było to mniej więcej 


w połowie XIII wieku. Starszych od 
niej jest więc wiele innych polskich 
miast, jak np. Gniezno i Kalisz znane 
już w VIII wieku. 

Prapoczątkiem Warszawy był gród 
warowny, wzniesiony na wysokim le- 
wym brzegu Wisły i strzegący przep- 
rawy przez rzekę. Wokół grodu, jak to 
było wówczas w zwyczaju, znajdowa- 
ło się podgrodzie, pełniące rolę usłu- 
gową. W podgrodziu rozwijały się 
więc rzemiosło i handel. 


OPOWIEDZ MI CO 
SŁYCHAĆ NA ŚWIE- 
CIE, DRKA TERAZ 
MODA. NO | KONIE- 
ZNIE MÓWO KO- 


KRÓŁU, NIE IO 


TEŻ TK U- 
FEGO O 


W pobliżu grodu leżały wsie: War- 
szawa (dziś dzielnica Nowe Miasto) 
oraz Rybitwy (dziś ulica Rybaki), dalej 
na południe znajdowała się osada 
Solec oraz gród Jazdów (dziś teren 
parku Ujazdowskiego). Na prawym 
brzegu Wisły znane były osady: Ka- 
mień, Targówek i Bródno. Przetrwały 
do' dziś w nazwach warszawskich 
dzielnic. 

Początki Warszawy przypadają na 
okres rozdrobnienia dzielnicowego 
kraju, kiedy Mazowszem, jak I innymi 
częściami Polski, władali książęta ja- 
ko udzieln: władcy. Po zjednoczeniu 


IE NATO PO 
wa EWOLIE, PILNUJĘ 


Scenarluaz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKA 


GWIDON DOPIERO TERAZ PRZYPO- 
MNIĄC SOBIE OPOWIEŚCI KRAZĄCE w 
a OZ O KROLESTW IE 

STARYCH DRZEW, ZĄMIESZKĄŁY 
WYŁĄCZNIE PRZEZ MĘŻCZYZN, 
l O WŁADCY, Z KTÓREGO GCOWY| 
wYRASTAJĄ GAŁĘZIE, o8 


Sy 


kraju przez króla Władysława Łokiet- 
ka, książęta stali się lennikami króle- 
wskimi, ale na „swoim terenie'' nadal 
mieli ogromną władzę. Siedzibą ksią- 
żąt mazowieckich był Czersk, miasto 
w tych czasach od Warszawy znacz- 
niejsze. Warszawa jednak, dzięki do- 
godniejszemu położeniu na sziaku 
handlowym, rozwijała się bardzo szy- 
bko, co spowodowało, że już w 1379 
roku książę Janusz przeniósł tu swoją 
siedzibę z Czerska. Jemu też za- 
wdzięcza Warszawa dalszą rozbudo- 
wę, zwłaszcza potężne mury (ślady 
zachowane do dzis), którymi otoczył 


ją dia obrony przed Krzyżakam 
W wieku XVI miasto zyskało już zna- 
czenie ogólnokrajowe, tu odbywać 
się zaczęły obrady sejmowe, elekcje 
królów 

O wzrastającym znaczeniu połty- 
cznym Warszawy zadecydowało | 
centralne położenie w kraju. Ukoro- 
nowaniem niejako tej szybkiej kariery 
miasta stało się przeniesienie w 153% 
r. przez króla Zygmi W wszę swe 
rezydencji z Krakowa Go Warszawy 
Oficjalnie stolicą stała się Wsarsraws 
dwa lata później, co znałazło potw="- 
dzenie w dypłomie królewstim. (©) 


